
SREBRNY 
JUBILEUSZ 

Jubileuszowy 25 numer „Czcionką i słowem" przekazu-
jemy naszym czytelnikom ze szczególną satysfakcją.  Mi-
mo, że nie jest to wiekowy jubilat to jednak stanowi 
chlubną kartę historii naszego zakładu. Wydaje się nam, 
ze było to tak niedawno, kiedy uchwałą samorządu ro-
botniczego postanowiono wydać zakładową gazetkę z okazji 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko-
wej. 

W okresie sześciu minionych lat, staraliśmy się syste-
matycznie dostarczyć naszym czytelnikom 25 numerów 
gazetki związanych z problematyką zakładu i jego załogi. 
Publikowana tematyka dotyczyła różnorodnych zagadnień 
związanych z pracą i życiem załogi. Obok informacji,  ana-
liz i ocen, g łównym jednak kierunkiem było i jest nadal 
wyrażanie przodującym pracownikom uznania i podzięko-
wania za codzienną trudną i odpowiedzialną pracę, za 
uzyskiwane wyniki , które miały zasadnicze znaczenie w 
ogólnej ocenie naszego zakładu. 

Popularyzowaliśmy pracowników godnych naśladowania, 
którzy swą postawą oddziaływali i nadal to czynią w imię 
słusznych interesów zakładu i jego ambitnej załogi. 

Sądzimy, że treść naszych publikacji mogłaby być jesz-
cze bardziej różnorodna, w której każdy nasz czytelnik 
znalazłby dla siebie interesującą tematykę. Występują tu 
jednak obiektywne trudności. Grono osób wchodzących 
w skład kolegium redakcyjnego nie jest w stanie dostrzec 
wszystkich zjawisk zachodzących w naszym codziennym 
życiu, zarówno o charakterze pozytywnym jak i negatyw-
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Jj Na łamach naszej gazetki jesteśmy w stanie przeciw-
stawiać się wszelkim nieprawidłowościom dotyczącym po-
prawy organizacji pracy, jakości produkcji, gospodarki 

^ M materiałowej, poprawy dyscypliny pracy itp. Możemy i po-
winniśmy stwarzać właśc iwy klimat sprzyjający dobrej 
robocie oraz oddziaływać na prawidłowe kształtowanie so-
cjalistycznych stosunków międzyludzkich. 

Na tych kilku przykładach widzimy szereg interesują-
cych tematów, którymi winniśmy wzbogacać treść własne-
go organu, jakim jest „Czcionką i słowem". Aby jednak 
spełnić te zadania kolegium redakcyjne winno mieć nie 
tylko poparcie lecz szeroką współpracę z pracownikami, 
którzy czynnie włączyliby się do redagowania naszej za-
kładowej gazetki, wzbogacając nie tylko jej treść, lecz 
i szatę graficzną. 

Liczymy, że srebrny jubileusz stanie się okazją do pod-
jęcia współpracy z kolegium, aby „Czcionka" stała się 
poważnym orężem w przeciwdziałaniu tym zjawiskom, 
które w mniejszym lub większym zakresie utrudniają 
nam codzienną pracę i dezorganizują życie w naszej dru-
karskiej rodzinie. 

Sądzimy, że w następnym jubileuszowym numerze bę-
dziemy mogli wskazać tych, którzy wzięli do ręki pióro 
i włączyli się do współredagowania organu samorządu ro-
botniczego, którego celem było i jest wspólne dobro zakła-
du i jego załogi. 

Pragniemy, aby „Czcionka" była gazetką każdego pra-
cownika, aby widział w niej orędownika interesu zakładu 
i czytelnika. Przy takim zrozumieniu i szerokim zaanga-
żowaniu jesteśmy w stanic czynić lepiej, skuteczniej od-
działowywać i pomagać w uzyskiwaniu coraz lepszych 
efektów  gospodarczych, społecznych i wychowawczych. 

Z okazji srebrnego jubileuszu gazetki pragniemy złożyć 
gorące podziękowanie Dyrekcji, Samorządowi Robotnicze-
mu oraz tym wszystkim, którzy na przestrzeni sześciu lat 
wnieśli swój wkład pracy w dotychczas wydanych nume-
rów „Czcionką i s łowem" oraz życzymy im dalszej wszech-
stronnej współpracy. Wszystkim pracownikom i czytelni-
kom życzymy wiele pomyślności w pracy zawodowej, spo-
łecznej i życiu osobistym. 

Życzymy przyjemnych chwil doznanych z łamów naszej 
zakładowej gazetki. 

KOLEGIUM REDAKCYJNE 
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KWARTALNIK SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO OLSZTYŃSKICH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH IM. SEWERYNA PIENIĘŻNEGO W OLSZTYNIE 

ŚWIĘTO LUDZI PRACY 
W historii Polski Ludowej p o raz 3 2 o b c h o d z i ć b ę d z i e m y 1 M a j a . W dniu tym 

d o k o n u j e m y p r z e g l ą d u d o r o b k u z k t ó r e g o j e s t e ś m y d u m n i , b o w i e m d r o g a , którą 
idziemy jes t s ł u s z n a i o d p o w i a d a żywotnym i n t e r e s o m n a s z e g o n a r o d u . 

G ł ó w n y m źródłem o s i ą g n i ę ć o s t a t n i c h lat, c a ł e g o d o r o b k u m a t e r i a l n e g o i pol i -
t y c z n e g o jes t aktywna p o s t a w a klasy r o b o t n i c z e j , c h ł o p ó w i in te l igencj i , kob ie t i mło-
dzieży, o g ó ł u ludzi pracy. 

Coraz l e p s z a i w y d a j n i e j s z a c o d z i e n n a p r a c a o r a z in ic jatywa i g o s p o d a r s k a 
a k t y w n o ś ć z a ł ó g przyczynia s i ę d o real izacj i i p r z e k r a c z a n i a z a d a ń produkcyjnych . 
W n o s z ą o n e wie lk ie wartośc i s p o ł e c z n e , u p o w s z e c h n i a j ą z a s a d y rzete lnej pracy, 
kształtują p o s t a w y patr io tyczne i o b y w a t e l s k i e . 

P o w a ż n e i pozytywne zmiany wystąpi ły w ś w i a d o m o ś c i s p o ł e c z n e j , u m o c n i ł s i ę 
związek n a s z e g o n a r o d u z i d e a ł a m i s o c j a l i z m u . W z r o s ł a rola s o j u s z u r o b o t n i c z o -
- c h ł o p s k i e g o , zwiększyło s i ę o d d z i a ł y w a n i e soc ja l i s tycznych s t o s u n k ó w na życ i e i roz-
wój polsk ie j wsi . S t a ł e z a s p o k a j a n i e p o t r z e b c z ł o w i e k a s t a n o w i n a d r z ę d n y c e l n a s z e j 
partii i rządu. ^ ^ ^ / N ^ V 

W o s t a t n i c h l a t a c h zrobil iśmy b a r d z o w i e l e . Wzrós ł p o z i o m n a s z e g o życia . S t a -
liśmy s i ę n a r o d e m b o g a t s z y m , liczymy s i ę c o r a z b a r d z i e j na a r e n i e m i ę d z y n a r o d o w e j . 
Aktywna i p o m y ś l n a rea l i zac ja z a d a ń p o s t a w i o n y c h w u c h w a ł a c h VI i VII Z j a z d u n a -
sze j partii przynios ła d a l s z e u m o c n i e n i a pozycji Polski w Europie i ś w i e c i e . Polska 
w n o s i istotny wkład d o p r o c e s u o d p r ę ż e n i a , w s p ó ł p r a c y i przyjaźni z e wszystkimi n a r o -
d a m i w a l c z ą c y m i o w y z w o l e n i e n a r o d o w e i s p o ł e c z n e , p o k ó j i s o c j a l i z m . 

P a ń s t w a w s p ó l n o t y soc ja l i s tyczne j w a l c z ą s k u t e c z n i e o p o k ó j i p o s t ę p s p o ł e c z n y , 
o u g r u n t o w a n i e w s t o s u n k a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h z a s a d p o k o j o w e g o w s p ó ł i s t n i e n i a 
krajów o o d m i e n n y c h ustrojach s p o ł e c z n y c h , o u m o c n i e n i e m i ę d z y n a r o d o w e g o b e z -
p i e c z e ń s t w a , o g r a n i c z e n i e i e l i m i n a c j ę w y ś c i g u zbrojeń , o r ó w n o p r a w n e s tosunki 
e k o n o m i c z n e i p o m y ś l n e rozwiązywanie wszystkich p r o b l e m ó w , które s to ją o b e c n i e 
przed l u d n o ś c i ą . 

W t e g o r o c z n y c h o b c h o d a c h 1 - m a j o w y c h z a m a n i f e s t u j e m y  j e d n o m y ś l n e p o p a r c i e 
d la polityki n a s z e j partii, która przewodz i k l a s i e r o b o t n i c z e j i c a ł e m u n a s z e m u n a -
rodowi . W o ^ i . t 

W  dniu  i 1-Maja  swięta  klasy  — 

Robotniczej 
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pramumtkom prpletMiackia 
zdr&mmia  życząc pdnoeześftie 
wiele  pomyślności,  spełnienia  oso-
bistych życzeń wraz wiele-

S A M O R Z Ą D robotnicza 

MELDUNEK 
Z OSTATNIEJ CHWILI 

Za cztery miesiące  1977 roku plan 
sprzedaży produkcji — bez papieru 
wykonany został przez przedsiębior-
stwo w 100,5%), z czego: zakład w 
Olsztynie wykonał plan w 100,8%, 
zakład w Działdowie w 105,0%, za-
kład w Ostródzie w 100,0% i zakład 

w Mławie w 100,3%. 

D r u k a r z e w manifes tac j i  l - m a j o w e j 
T r a d y c y j n e manifes tac je  P i e r w s z o m a j o w e 

ma jące  og romny ł adunek treści pol i tycznej , 
są  t akże okazją  do spotkania całej załogi w 
niecodziennym, uroczys tym i odświę tnym 
nast roju , w atmosferze  wypoczynku po p r a -
cy i budzącej  się wiosny. 

KOLEŻANKI  I  KOLEDZY 

W tegorocznej  manifestacji  Pierwszomajo-
wej zaprezentujemy  się społeczeństwu  i wła-
dzom miasta  Olsztyna  jako młoda,  zwarta  za-
łoga największego  kombinatu  poligraficznego 
na terenie  Warmii  i Mazur,  jako reprezen-
tanci,  przemysłu  którego  znaczenie dla  gospo-
darki  narodowej  niejednokrotnie  podkreślane 
było przez KC  PZPR. 

Manifestować  będziemy  solidarnie  z klasą 
robotniczą  całego świata,  w jej walce  o ide-
ały ludzkości  — pokój, postęp, socjalizm,  a 
jednocześnie  naszą radość  i zadowolenie  z 
osiągnięć  Polski  Ludowej. 

Manifestować  będziemy  poparcie dla  aktu-
alnej  polityki  Partii,  której  celem jest  szyb-
kie polepszenie  warunków bytowych ludzi 

pracy, jak również  wyrazimy zadowolenie  z 
konsekwentnej  i pomyślnej  realizacji  tej  po-
lityki,  tym bardziej  iż drukarze  wiele  jej 
dobrodziejstw  już odczuli. 

Szczególne  powody  do  masowego udziału 
w manifestacji  ma liczna  nasza młodzież.  W 
wyniku realizacji  uchwał VII  Plenum  PZPR, 
Sejm podjął  uchwałę o zadaniach  narodu  i 
państwa w wychowaniu młodzieży  i jej u-
dziale  w budownictwie  socjalistycznej  Pol-
ski. W młodzieży  Partia  widzi  ważny czynnik 
dynamizowania  procesu budownictwa  socja-
listycznego  i tworzy  warunki  jej pełnemu 
rozwojowi. 

TOWARZYSZU  DRUKARZU! 
W dniu  Święta  Majowego  spotykamy się 

wszyscy o godzinie  8.45 przed  budynkiem 
biurowym Zakładów.  Następnie  ze sztanda-
rem związkowym,  w barwnej kolumnie  tran-
sparentów i szturmówek  weźmiemy udział 
w radosnej  manifestacji. 

Niech  się święci  1 Maja. 
SAMORZĄD  ROBOTNICZY 

Pracownicy Olsztyńskich Zakładów Graficznych  w pochodzie 
1 - m a j o w y m . Ko lumnę o twie ra ją  spor towcy — członkowie 

T K K F „Gryf" 
Fot. A. Skłodowski 
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Zadania społeczno-gospodarcze 
na rok 1977 

Polityka dynamicznego rozwo-
ju społeczno-gospodarczego, pro-
wadzona przez Partię i Rząd, 
zmierza do szybkiego zapewnie-
nia społeczeństwu dobrobytu. 

Politykę tę realizują  wszystkie 
ogniwa gospodarki narodowej, 
wszyscy ludzie pracy. 

Całe społeczeństwo czyni sta-
rania aby z roku na rok praco-
wać lepiej, wydajniej , oszczęd-
niej, gospodarować środkami 
działania i w rezultacie popra-
wiać efekty  pracy. 

Szczególne zadania wynikające 
z polityki dynamicznego rozwo-
ju społeczno-gospodarczego kra-
ju, przypadają  przedsiębior-
stwom przemysłowym, które 
tworzą  nowe wartości material-
ne służące  do zaspokajania co-
dziennych potrzeb. 

Tempo przyrostu produkcji w 
tych przedsiębiorstwach musi 
być duże na miarę potrzeb, 
przy tym wzrost produkcji wi-
nien być osiągany  przede wszyst-
kim poprzez wzrost wydajności 
pracy, oraz racjonalne wyko-
rzystanie środków i przedmiotów 
pracy, ponieważ tylko w takich 
warunkach można wygospodaro-
wać środki na zwiększenie płac. 

Tak więc i nasze przedsiębior-
stwo przyjęło zadanie na 1977 r. 
zwiększenia produkcji o 3,6% 
w stosunku do roku ubiegłego 
co stanowi około 250 ton ksią-
żek, czasopism, opakowań i ak-
cydensu więcej niż w roku 1976. 
Cały ten wzrost produkcji chce-
my osiągnąć  przy mniejszym 
niż w roku ubiegłym zatrudnie-
niu, a więc wyłącznie  przez 
wzrost wydajności pracy. 

Jeszcze większe zadania sta-
wiamy sobie w zakresię wzrostu 
produkcji dodanej. Zakładamy, 
że produkcja dodana (jest to 
wartość produkcji sprzedanej 
pomniejszona o koszty material-
ne) musi wzrosnąć  w stosunku 
do roku ubiegłego o 10% gdyż 
tylko wówczas wygospodaruje-
my potrzebny nam fundusz  płac 
na pokrycie skutków finanso-
wych wprowadzenia od grudnia 
1977 r. H-giej tabeli płac dla 
pracowników produkcyjnych o-
raz na planowane na rok bie-
żący  awanse. Gdyby się okazało, 
że poprzez obniżkę kosztów ma-
terialnych nie możemy osiągnąć 
tak dużego przyrostu produkcji 
dodanej, wówczas będziemy mu-
sieli osiągnąć  większy przyrost 
produkcji towarowej a więc nie 
3,6% lecz może nawet 6%. 

W tym miejscu trzeba przy-
pomnieć, że przedsiębiorstwo 
nasze od ubiegłego roku pracuje 
na nowych zasadach ekonomicz-
no-finansowych.  Istotną  cechą 

tych zasad jest uzależnienie 
wielkości funduszu  płac od tem-
pa przyrostu produkcji dodanej. 
Jeżeli więc zwiększymy produk-
cję dodaną  o więcej niż 10%, 
zaistnieje możliwość podwyższe-
nia funduszu  premiowego a 
tym samym możliwości otrzy-
mywania większych niż dotych-
czas premii. 

Na styczniowym posiedzeniu 
Komisji Ekonomicznej uchwa-
lono wiele przedsięwzięć zmie-
rzających  do zabezpieczenia wy-
konania tych niełatwych zadiń. 
Przedsięwzięcia te dotyczą  no-
we j techniki, postępu technicz-
nego, uruchamiania nowej pro-
dukcji i utrzymania dotychcza-
sowego asortymentu produkcji, 
poprawy jakości produkcji i 
zmniejszenie strat na brakach, 
łagodzeniu skutków fluktuacji 
kadr i zapobieganiu fluktuacji, 
organizacji pracy i polepszaniu 
stylu pracy, oraz gospodarki fi-
nansowej. 

Słowem mamy jeszcze duże 
rezerwy w zakresie wzrostu pro-
dukcji i wydajności pracy, o-
szczędnej gospodarki materiała-
mi i inne, które musimy wyko-
rzystać dla dobra własnego i o-
gólnospołecznego. Musimy prze-
de wszystkim poprawić jakość 
produkcji, niedopuszczać do bra-
ków produkcyjnych, dobrze wy-
korzystać czas pracy. Musimy 
wydać walkę wszelkim przeja-
wom niegospodarności i marno-
trawstwa. 

W przedsiębiorstwie socjalis-
tycznym nie sposób traktować 
praw produkcji i ekonomiki w 
oderwaniu od spraw ludzkich, 
od warunków higieniczno-sani-
tarnych pracy i warunków so-
cjalno-bytowych załogi. Dlatego 
też styczniowa Konferencja  Eko-
nomiczna i w tym zakresie po-
djęła odpowiednie uchwały. O-
pracowano program poprawy 
warunków pracy i program 
działalności socjalno-bytowej jak 
również ustalono kierunki dzia-
łalności kulturalno-oświatowej, 
sportowej i rekreacyjnej . 

Szczególnie duży akcent poło-
żony został na działalność świe-
tlicową.  Chcemy ożywić życie 
kulturalno-oświatowe, tworzyć 
zespoły artystyczne, dać możli-
wość dobrej rozrywki i wypo-
czynku po pracy. Jak z tego 
wynika, zwiększone zadania pro-
dukcyjne będziemy realizować 
w lepszych warunkach pracy. 

Zadania te pomyślnie wyko-
namy, jeżeli sprawa ta będzie 
na co dzień troską  każdego z 
nas. 

K. KUCZYŃSKI 

Pracownicza Kasa Zapomogo-
wo-Pożyczkowa przy OZGraf. 
wraz z oddziałami: Mława, 
Ostróda i Działdowo na dzień 
31 grudnia 1976 r. liczyła 590 
członków. Fundusz wkładów 
wynosił 1.905.474 zł, w tym 
1.459.815 zł stanowiły pożyczki 
zaciągnięte  przez członków 
PKZP. 

PKZP zaspokaja w pełni po-
trzeby je j członków w zakre-
sie pożyczek. W roku 1976 u-
dzielono pracownikom 371 po-
życzek na łączną  kwotę 
3.245.230 zł, 81 chwilówek na 
sumę 86.600 zł. 

Obecnie, w ciągu  każdego 
miesiąca  do zarządu  kasy 
wpływa od 50 do 60 wniosków 
o udzielenie pożyczek na sumę 
około 400.000 zł. 

Warunkiem do otrzymania 
pożyczki jest spłacenie po-
przednio pobranej pożyczki. 
Ponadto PKZP wypłaca także 
zwalniającym  się pracowni-

Nasze 
wspólne 

oszczędności 
kom ich wkłady członkowskie, 
w ubiegłym ręku wypłacono 
79 wkładów na sumę 256.020 zł. 

Pożyczki przyznawane są 
wg ustalonego regulaminu 
tzn. jednomiesięczne pobory 
plus wkłady. Najwyższa gra-
nica nie może jednak prze-
kroczyć 25.000 zł. W tych na j -
wyższych granicach otrzymują 
pracownicy o długoletnim sta-
żu członkowskim i posiadają-
cych bardzo duże wkłady. 

Zaciągnięte  kredyty przezna-
czają  nasi pracownicy szcze-
gólnie na zakup mebli, tele-
wizorów, sprzętu gospodar-
stwa domowego i odzieży. 

Podajemy przy okazji do 
wiadomości naszej załogi, że 
pożyczki są  wypłacane raz w 
miesiącu,  a wnioski rozpatry-
wane są  przez zarząd  kasy w 
okresie 15—17 każdego mie-
siąca. 

Wszelkich informacji  w spra-
wie PKZP oraz pobrania dru-
ków-wniosków można otrzy-
mać u kol. Br. Popławskiej 
(księgowość), R. Skrzetuskiego 
(zecernia) i St. Juchniewicz 
(korekta). 

Stanisława Juchniewicz 
przcwodn. PKZP 

Podsumowanie 
I kwarta łu 1977 roku 
Pierwszy k w a r t a ł 1977 roku 

m a m y już za sobą.  Wprawdzie 
konieczność wcześnie jszego przy-
gotowania m a t e r i a ł ó w do „Czcion-
k i " u t r u d n i a przeprowadzenie 
pe łne j oceny os iągnię tych  w tym 
okresie w y n i k ó w , n i e m n i e j jed-
nak już na pods t awie dostęp-
nych w chwil i o b e c n e j danych 
można s twierdzić , że podstawo-
we zadania p l a n u zostały wyko-
nane . P l a n sprzedaży wyrobów 
p r o d u k c j i w ł a s n e j bez papieru 
w y k o n a n y został w 100,7%, przy 
czym plan dla Z a k ł a d u w Olsz-
tyn ie w y k o n a n y został w 100,0%, 
na tomias t Zakład w Działdowie 
osiągnął  109,4% p l a n o w a n e j sprze-
daży, Zakład w Ostródzie 98,7% 
i Zak ład w Mławie 100,3% p lanu . 
Wynika łoby z tego, że nie wy-
konał zadań p lanowanych ty lko 
Zakład w Ostródzie. Trzeba j ed-
nak sprawied l iwie wyjaśn ić , że 
us ta lone z początkiem  roku za-
dania p r o d u k c y j n e na I k w a r t a ł 
zostały podwyższone na k ró tko 
przed zakończen iem kwar t a łu , 
stąd  też j ednos tk i rea l izujące  nie 
pos iadały już w zasadzie możli-
wości znacznego zwiększenia t e m -
pa p r o d u k c j i . Dotyczy to także, 
p r z y n a j m n i e j częściowo, tych 
wydz ia łów p r o d u k c y j n y c h , k t ó r e 
nie w y k o n a ł y p l a n o w a n e j na I 
k w a r t a ł sprzedaży . Inna rzecz, 
że o m a w i a n y okres był dla nas 
w y j ą t k o w o  n ies tab i lny , w jego 
obrębie nas tąpi ły  o lb rzymie zmia-
ny i przesunięcia w s t r u k t u r z e 
p rodukc j i , n ie d y s p o n o w a l i ś m y 
także t rwa łymi , p o r ó w n y w a l n y m i 
m i e r n i k a m i p r o d u k c j i wydz ia ło -
wej , zmian ie uległy ceny pap ie -
ru i td . 

Mimo tego w działalności p r zed -
s iębiors twa zarysowały się w y -
raźnie p o z y t y w n e t endenc je . Do 
n a j w a ż n i e j s z y c h należy zaliczyć 
zwiększenie o 6,0%, w s tosunku 
do I. kw. r . 1976 udzia łu p r o d u k -
cj i dz ie łowej w ogólne j p r o d u k c j i 
p rzeds ięb iors twa. Równocześnie 
zmnie jszona została o około 42% 
niepoligraficzna,  t j . tabl iczki 
znamionowe i pozostała p r o d u k -
cja pomocnicza . 

N iekorzys tnym z jawisk iem jest 
na tomias t spadek wysokoren tow-
n e j p r o d u k c j i opakowań d r u k o -
w a n y c h . Trzeba j ednak t u do-
dać, że zmnie j szen ie t e j p r o d u k -
cj i n ie w y n i k ł o z m n i e j w y d a j -
n e j p r a c y Wydziału D r u k u Off-
setowego, ale z prze jśc iowego 

b r a k u zleceń na te wyroby , spo-
w o d o w a n e g o n ieus tab i l izowaną 
s y t u a c j ą  w zakresie dos taw pa-
p i e r u . Analogicznie do w y n i k ó w 
p r o d u k c y j n y c h w wyraz ie w a r -
to śc iowym uksz ta ł towały się wy-
n ik i p r o d u k c j i rzeczowej i mie-
r z o n e j w rzeczywis tych koloro-
o d b i t k a c h formatu  ABl . 

W s tosunku do 1 k w a r t a ł u 
1976 r . w y d r u k o w a n o o 5,6% wię-
c e j ko lo roodb i t ek dzie łowych, 
o 5,6% w i ę c e j koloroodbi tek na 
czasopisma, p r a w i e taką  samą 
ilość k . odb. a k c y d e n s o w y c h oraz 
0 50,0% m n i e j k . odb . na opako-
w a n i a . 

Wystąpi ły  na t y m odc inku 
również z j awi ska n i e p r a w i d ł o w e , 
po lega jące  na n i e w y k o n a n i u p la -
n o w a n y c h ilości p r o d u k c j i przez 
zak łady w te ren ie , co może 
w s k a z y w a ć — przy u w z g l ę d n i e -
n iu s k u t k ó w zmiany cen na w y -
roby pol igraf iczne  — n a s p a d e k 
t e m p a p r o d u k c j i . Z a k ł a d y t e w y -
kona ły , w I k w a r t a l e b r . t y l k o 
21,7% rocznego p l a n u rzeczowej 
p r o d u k c j i , podczas gdy p o w i n n y 
by ły w y k o n a ć ponad 25,0% tego 
p l anu . 

B r a k szczegółowych d a n y c h u -
t r u d n i a ewen tua lną  ocenę os ta-
tecznych w y n i k ó w f inansowych 
1 kwar t a łu , można j e d n a k p rze -
w i d y w a ć — na pods t awie dos tęp-
nych już informacj i ,  że w y p r a c o -
wan ie p l a n o w a n e j k w o t y 1.310 tys . 
zł. zysku będzie ba rdzo t r u d n e . 
Dotychczasowe r e l ac j e między 
kosz tami p r o d u k c j i a war tośc ią 
sprzedaży wskazu ją  j ednoznacz-
nie na konieczność zwiększenia 
p r o d u k c j i co n a j m n i e j o 2 m i n zł 
w skal i roku , w s to sunku do 
p i e rwo tnych założeń w t y m za-
kres ie . Pot rzeba t a k a w y n i k a 
również z konieczności uzyska -
nia większe j o całe 1,5 min zł 
niż założono ws tępn ie p r o d u k c j i 
d o d a n e j . 

War tość t e j p rodukc j i d e c y d u j e 
bowiem o wielkości funduszu 
płac, a z a t em w konsekwenc j i o 
naszych za robkach , k tó re w I 
k w a r t a l e br . wzrosły wprawdz ie 
o ponad 7,7 % n i e m n i e j j e d n a k 
u t r z y m a n i e t a k i e j d y n a m i k i na 
przes t rzeni całego roku w y m a g a 
zwiększenie o m i n i m u m 10,0% 
p r o d u k c j i d o d a n e j . Jes t to więc 
pods t awowe zadan ie dla ca ł e j za-
łogi na pozostały okres 1977 r o k u . 

J. CZERNIEWICZ 

ZESPÓŁ  REDAKCYJNY 
„CZCIONKĄ  I  SŁOWEM" 

Z  okazji  srebrnego jubileuszu  — wydania  25 numeru 
organu Samorządu  Robotniczego  Olsztyńskich  Zakładów 
Graficznych  im. Seweryna Pieniężnego  — Redakcja  Mie-
sięcznika  Kulturalnego  „Warmia  i Mazury"  składa  Zespołowi 
Redakcyjnemu  i Czytelnikom  pisma serdeczne  gratulacje 
i życzenia jeszcze lepszej  pracy w służbie  załogi,  dalszej 
poczytności,  wnikliwego  zajmowania się sprawami zakładu 
i życiem adeptów  sztuki  drukarskiej  i ich rodzin. 

Życzymy  Wam,  by słowo polskie  przez Was  drukowane 
służyło  dobrze  — jak dotąd  — wielkiej  sprawie integracji 
społeczeństwa  Warmii  i Mazur. 

Sekretarz Red.ak.cji 
Józef  Patola 

Dzień patrona Szkoły Podstawowej nr 17 w Olsztynie 
Dzień 1 marca 1977 roku zo-

stanie na długo w pamięci ucz-
niów, harcerzy i nauczycieli na-
szej szkoły. Zakończył on ob-
chody Dni Święta Szkoły i 
Szczepu noszących  imię Sewe-
ryna Pieniężnego, nieustraszo-
nego bojownika o polskość War-
mii i Mazur. 

Uroczystości odbywały się po 
raz jedenasty, bo tyle lat istnie-
je nasza szkoła, miały jednak 
szczególny charakter, bo w dniu 
l.III została zawarta umowa o 
pomocy zakładu pracy dla szko-
ły i usługach szkoły na rzecz 
zakładu pracy. Partnerami zo-
stały Olsztyńskie Zakłady Gra-
ficzne  i Szkoła Podstawowa 
nr 17. 

O godz. 12,30 w odświętnie 
udekorowanej sali gimnastycznej 
rozpoczęła się uroczystość, w 
której udział wzięli zaproszeni 
goście, przedstawiciele: Samo-
rządu  Robotniczego i POP 
OZGraf,  Wydziału Oświaty, Re-
dakcji „Gazety Olsztyńskiej", 
Komitetu Rodzicielskiego, na-
uczyciele i młodzież. 

Po powitaniu sztandaru odby-
ło się przyrzeczenie 14 najmłod-

szych harcerzy z klasy piątej. 
Następnie dyr. szkoły mgr Jan 
Józwowicz powitał zebranych 
gości i przystąpił  do odczytania 
aktu porozumienia w sprawie 
objęcia patronatu przez OZGraf. 
nad naszą  szkołą.  Dokonano pod-
pisania umowy, której tekst 
brzmi: 
I. Zakład pracy przyjmuje o-

piekę nad szkołą  i zobowią-
zuje się do świadczenia na jej 
rzecz następującej  pomocy: 
1) w ramach orientacji za-

wodowej zapoznanie i 
przygotowanie do zawo-
dów poligraficznych 

2) zakład pracy umożliwi ko-
rzystanie z ośrodka wypo-
czynkowego nad J. Gim, 
autokaru-samochodu, zwie-
dzanie zakładów, 

3) dostarczanie materiałów 
odpadowych do pracowni 
ZPT, 

4) ponadto zakład pracy na-
wiąże  współpracę ze szko-
łą  w celu prowadzenia za-
jęć pozalekcyjnych (intro-
ligatorstwo, fotografika), 

5) współpraca przy urządza-
niu izby tradycji i pamię-

ci narodowej oraz pomoc 
w wyposażeniu gabinetów 
— pracowni w sprzęt i 
środki dydaktyczne. 

II. Szkoła przyjmuje opiekę za-
kładu pracy i zobowiązuje  się 
do następujących  świadczeń 
na rzecz zakładu: 
1) nauczyciele i działacze 

Kom. Rodz. zorganizują 
punkt pedagogizacji (ro-
dziców) — pracowników 
OZGraf.  oraz będą  uczes-
tniczyć w kursach podno-
szących  kwalifikacje  zało-
gi. 

2) dyrekcja Szkoły udostępni 
w godzinach wolnych od 
zajęć dydaktycznych sale 
lekcyjne, salę gimnastycz-
ną  oraz inne pomieszcze-
nia dla załogi. 

3) nauczyciele będą  pełnić 
obowiązki  wychowawców 
na koloniach, zimowiskach, 
obozach organizowanych 
przez O.Z.Graf. 

4) uczniowie kl. V—VIII 
przepracują  społecznie na 
rzecz Zakładu Opiekuńcze-
go. 

5) szkoła zobowiązuje  się po-

nadto: powołać sekcję kro-
niki i ekspozycji — tra-
dycji i perspektyw zakła-
du oraz Ludzi Dobrej Ro-
boty, popularyzację osiąg-
nięć zakładu. 

6) harcerze otoczą  opieką 
starszych ludzi — byłych 
pracowników OZGraf.  (or-
ganizowanie imprez oko-
licznościowych dla człon-
ków załogi i ich rodzin). 

Z kolei grupa młodzieży wy-
stąpiła  w krótkiej części artys-
tycznej poświęconej życiu i pra-
cy nieustraszonego redaktora 
„Gazety Olsztyńskiej", Sewery-
na Pieniężnego, który swą  pa-
triotyczną  działalność przypie-
czętował bohaterską  śmiercią  w 
obozie koncentracyjnym. 

Hymn Warmii i Mazur zakoń-
czył część oficjalną.  Następnie 
goście obejrzeli sale szkolne. 

Szkoła Podstawowa nr 17 w 
Olsztynie została zbudowana ze 
składek społeczeństwa. Jest je-
dyną  Tysiąclatką  w naszym 
mieście. Aktualnie liczy 635 ucz-
niów. Posiadamy dobrze wypo-
sażone pracownie: j. polskiego, 
biologii, geografii,  fizyki,  ZPP 
dziewcząt,  gabinety, stomatolo-

giczny, lekarski i reedukacyjny. 
Pozostałe sale, m.in. historii, 
matematyki , wymagają  jeszcze 
wielu potrzebnych pomocy na-
ukowych. Istnieje w szkole 
świetlica i stołówka (wydająca 
około 300 obiadów dziennie dla 
uczniów i nauczycieli). 

W sali gimnast. oprócz zajęć 
W-F odbywają  się treningi SKS. 
Poza działalnością  sportową,  ucz-
niowie spędzają  czas po lekcjach 
w różnych kołach zaintereso-
wań: j. polskiego, matematyki , 
fizyki  itp. Istnieje zespół wo-
kalno-muzyczny, który swoimi 
występami uświetnia uroczys-
tości szkolne i państwowe. 

Najbardziej prężną  jest orga-
nizacja ZHP. Szczep harcerski 
skupia 265 członków. Działają 
4 drużyny harcerstwa i zucho-
we. 

Nie sposób wymienić wszyst-
kiego. Myślimy, że teraz, po na-
wiązaniu  współpracy w czasie 
częstych kontaktów powiemy 
o sobie więcej. 

IWONA POSKABKO 
nauczyc ie l his tor i i 

i wychowan ia obywate l sk iego 
Komendan t Szczepu ZHP. 
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N A Ś L A D O W A N I A G O D N I 
JERZY STANKIEWICZ jest pra-

cownikiem z 27-letnim stażem pra-
cy. Rozpoczął  naukę zawodu wraz 
z wieloma kolegami, którzy nie do-
tarli do końoa lub pozostali na 
określonym stopniu edukacji zawo-
dowej. On szedł zawsze naprzód. 
Dążył  do osiągnięcia  maksimum 
wiedzy zawodowej i ogólnej. W cza-
sie nauki osiągnął  duże umiejętności 
zawodowe. Odznaczał się pracowi-
tością,  sumiennością  i zdyscyplino-
waniem. Korzystał z porad starszych 
i młodszych. Krok po kroku zdoby-
wał i pogłębiał umiejętności wybra-
nego przez siebie zawodu. Swym 
zaangażowaniem i postępowaniem 

zwrócił uwagę przełożonych, którzy widzieli w nim nowy, dobry, 
narybek sztuki drukarskiej . Nie tajono przed nim wiedzy, bowiem 
liczyli na nikgo, że w przyszłości będzie kontynuatorem tradycji 
sztuki drukarskiej . Za pośrednictwem „Czcionki" chcemy naszym 
czytelnikom przekazać okres nauki i pracy dobrego drukarza, spo-
łecznika i sportowca, znanego prezesa ogniska TKKF „Gryf". 

CZCIONKA: — Kiedy przyby-
liście do Olsztyna i od jakiego 
kierunku rozpoczęliście swą edu-
kację zawodową? 

J . S tank iewicz : — Do naszego 
mias ta p r zyby ł em z rodz icami w 
1945 r. Po u k o ń c z e n i u szkoły 
pods t aw o we j zacząłem  uczęszczać 
do wieczorowej szkoły zawodo-
w e j o k i e r u n k u e lek t ro techn icz -
n y m . Mimo, że k i e r u n e k odpo-
wiada ł moim za in te resowaniom 
to j e d n a k n ie mogłem znaleźć 

p r a c y w ż a d n y m zakładzie o cha-
rak te rze e l ek t ro t echn icznym. Zdo-
bywana teor ia w szkole bez wie-
dzy p r a k t y c z n e j nie g w a r a n t o -
wała mi a b y m został d o b r y m fa-
chowcem. W czasie w a k a c j i pro-
wadzono nabór do nauk i zawo-
du w zakładach graf icznych,  gdzie 
się zgłosiłem i rzecz j asna zos ta-
łem p r z y j ę t y , od dnia 1 wrześ-
nia 1950 r . j ako uczeń w zecern i 
r ęczne j . 

CZCIONKA: — Czy jest różnica 
w przygotowaniu i szkoleniu no-
w y c h kadr dawniej i dziś. Jeśli 
tak to jaka? 

J . S.: — Moim zdan iem jes t i 
to dość duża . Tak j ak dziś każdy 
uczeń miał swoje p r a w a . Lecz 
obowiązki  były o wie le większe . 
Dawnie j nie pa t rzy ło się na ze-
ga rek . Czas p r a c y był wykorzys -
t a n y p rawie do m a k s i m u m , bo 

chcie l i śmy się wszystk iego nau -
czyć. Pozos tan ie w zakładzie po 
godz inach p r a c y nie należało do 

CZCIONKA: — Czy zawód, k tó ry 
wybral iśc ie był popu la rny , czy 
zdawal iście sobie sprawę z wielu 
t rudnośc i , j ak ie wystąpią  w cza-
sie n a u k i i samodzie lne j pracy? 

Z. SZEMATOWICZ: — P r a w d ę 
mówiąc  o swoim zawodzie nie 
mia łem żadnego pojęc ia . Po skoń-
czeniu szkoły pods t awowe j za-
cząłem  szukać p r a c y nie zasta-
nawia jąc  się nad j e j c h a r a k t e -
rem. Wówczas w Olsztynie nie 
było tak ich możliwości , j ak ie ma 
młodzież dz is ia j . Miasto było 
zniszczone. P rzemys ł był jeszcze 
w pieluszkach, a o p racę t rzeba 
było grzecznie prosić; chodzi łem 
do wielu ins ty tuc j i , a le wszędzie 
rozkładano ręce. Trzeba przyznać , 
że dopisało mi szczęście. P rzecho-
dząc  ulicą  przeczyta łem ogłosze-
nie o przyjęciu uczniów w zakła -
dach graficznych.  Zgłosi l iśmy się 
z Zenkiem Trzeciakiem i k u n a -
szej radości zostaliśmy p r z y j ę c i 
do nauk i zawodu. 

CZCIONKA: — Z pracą zawo-
dową, z zakładem spotkaliście 
się po raz pierwszy w życiu. Ja-
kie odnieśliście wrażenie? Jak 
was wówczas przyjęto? 

Z. Sz: — Rzeczywiście na mło-
dym chłopcu pierwsze spotkanie 
z zakładem, jego produkcją  zro-
biło ogromne wrażenie . Pamię t am 
i tego nie zapomnę, z j ak im za-
in te resowaniem i bojażnią  przy-
glądałem  się kaszcie. Tyleż t am 
było przegródek z różnorodnymi 
czcionkami. Ba łem się, że zawodu 

rzadkości . Nikt z nas tego nie 
kwes t ionował , rozumiel i śmy, że w 
t y m leży p rzede wszystk im nasz 
osobisty in teres . Wynikało to 
również z decyzj i m a j s t r a k tó-
r e m u nie można było odpowie-
dzieć, że nie m a m czasu czy 
też podać inne powody. Myślę, 
że na t en s tosunek do n a u k i i 
p racy miała w p ł y w bardzo życz-
liwa atmosfera  z którą  dzis ia j nie 
zawsze można się spotkać . Wspo-
m i n a m niek iedy te czasy i myś-
lę, że wówczas tworzy l i śmy dob-
rą  d r u k a r s k ą  rodzinę, co miało 
duży w p ł y w na n a u k ę i pracę . 

CZCIONKA: — Rzeczywiście w 
dobrej życzl iwej atmosferze  moż-
na szybciej osiągać efekty.  Jak 
Wam w tych sprzyjających wa-
runkach przebiegała nauka za-
wodu? 

J . S.: — Nie mia łem spec ja l -
nych t rudnośc i . Zawód ten ml 
się bardzo podobał . Każda p raca 
była p r awie n iepowta rza lna . Pod 
nadzorem s tarszych mis t rzów 
p r z y s w a j a ł e m sobie t a j n i k i sztu-
ki d r u k a r s k i e j . Uważam, że uzys-
k iwa łem coraz lepsze rezu l t a ty 
ponieważ po dwóch la tach zapro-
p o n o w a n o mi prze jśc ie na n a u k ę 
do działu składu maszynowego, 
z czego chę tn ie skorzys ta łem i 
do dziś tego nie ża łu j ę . Po zda-
niu egzaminu z zecers twa ręcz-
nego, po półrocznym okresie zło-
żyłem również egzamin z zawodu 
składacza maszynowego. W su-

tego do końca życia się nie nau-
czę. Obawy tę j e d n a k były bez-
pods t awne . Moje wątpl iwości  o-
kaza ły się n ieuzasadn ione . Stało 
się to dzięki ludziom dobre j woli, 
k tórzy okazal i wie le życzliwości 
i z rozumien ia w czasie p rzekazy-
wan ia n a m t a j n i k ó w sztuki d r u -
ka r sk i e j . Trzeba przyznać, że 
byli to ba rdzo dobrzy fachowcy 
i nie skąpil i  n a m wiedzy zawo-
dowej . W k r ó t k i m czasie pracę 
tę po lub i ł em i nie wyobrażam 
sobie i n n e j . Moim in s t ruk to rem 
był S tan i s ł aw Likszo, człowiek 
o wysokich umie ję tnośc iach za-
wodowych , d o b r y m sercu, a to, 
co dziś umię właśn ie jemu za-
wdzięczam. Inn i s tarsi p racowni -
cy również udzielal i porad i po-
mocy. Dziś mogę stwierdzić, że 
była to rzeczywista d r u k a r s k a 
rodzina, k tó r a wspólnie dzieliła 
radości i smutk i . W t a k i e j a tmos-
ferze  przebiegł mi okres nauki 
zawodu, k t ó r y bardzo mile wspo-
minam, wówczas p racu jący  d r u -
karze p rzygotowal i mnie do n a -
s tępnego e t apu życia i p r acy . 

CZCIONKA: — Po złożonym 
egzaminie przed państwową ko-
misją nadszedł okres samodziel-
nej pracy. Czy nabyte wiadomoś-
ci w okresie uczniowskiej prak-
tyki zaspokoiły wymagania prze-
łożonych? 

Z. Sz.: — Być może, że mia łem 
luki. W okresie t rzy le tn im nie 
sposób byłp poznać wszystkie 
t a jn ik i zawodu. W sp rawach t r ud -

mie po trzech la tach nauk i zdo-
byłem dwie specjalności i o t rzy-
m a ł e m pierwsze ostrogi p racow-
nika wykwalif ikowanego. 

CZCIONKA: — Po kilkunasto-
letniej pracy odczuliście po t rzeb ; 
podniesienia wiedzy ogólnej. Co 
Was skłoniło do podjęcia tej de-
cyzji? 

j . s . : — Po prostu czegoś mi 
brakowało . Miałem dość wolnego 
czasu aby podjąć  naukę. Zdoby-
te wiadomości w szkole zawo-
d o w e j mi nie wystarczyły. Był 
to okres kiedy głoszono hasło 
„Polska ludzi kształcących  się". 
Nauka miała i ma wpływ na a -
wans i wzrost s tandar tu życio-
wego. Rozumiałem to dobrze i 
stąd  ta decyzja . Technikum Po-
ligraficzne  ukończyłem w War-
szawie w 1967 r . Mimo t rudności 
w łączeniu  pracy z nauką,  j ed-
nak cenzus szkoły ś rednie j o t rzy-
małem, k tóry mi w dalszym ży-
ciu pomógł, czego życzę t y m 
wszystk im którzy dotychczas się 
w a h a j ą  z pod jęc iem t ak ie j de-
cyzj i . Sądzę,  że na naukę nigdy 
nie jest za późno. 

CZCIONKA: — Po nabytej prak-
tyce i ukończeniu szkoły śred-
niej pełniliście funkcje  na stano-
wiskach kierowniczych. 

J . S.: — W 1970 roku do orga-
nizacj i pawi lonu gazetowego od-
delegowany został kol. Wojego 
Tadeusz . Mnie zaproponowano 
jako pierwszą  funkcję ,  s tanowis-
ko k ie rownika przygotowalni 
form.  P rzy ją łem  tę funkc ję  bo-
wiem chciałem się sprawdzić na 
ile i do czego jes tem przyda t -
ny. Na l inotypie czułem się pew-
nie. Nie wiedziałem jak mnie za-
a k c e p t u j ą  koledzy z k tó rymi się 
razem uczyłem i p racowałem. 
Miałem na pewno t rudności , a le 
wycofać  się nie mogłem, po pros-
tu nie pozwoliła mi na to osobista 
ambic ja . Rewelacy jnych wyn ików 
nie osiągnąłem.  J ednak w t y m 
okresie s ta ra łem się ludziom po-
móc. Myślę, że w p e w n y m sen-
sie mi się to udało. Po zorgani-
zowaniu przez kol. Wojegę dzia-
łu gazetowego, zaproponowano mi 
objęc ie jego k ie rownic twa . 

CZCIONKA: — Była to funkcja 
bardzo odpowiedzialna, bowiem 
produkcja gazety ma swoje ok-
reślone prawa nie zawsze doce-
nione przez wszystkich pracow-
ników, a to powoduje zakłócenia 
określone jej harmonogramem. 
Wiemy, że gazeta wyjść musi. 

nych zwraca łem się do s tarszych 
kolegów, k tórzy chę tn ie mi słu-
żyli radą  i pomocą.  Miałem już 
swoją  amb ic j ę zawodową  i zrozu-
miałem, że należy uzupe łn iać 
wiedzę fachową  l i tera turą .  Za-
cząłem  czytać, a nawet solidnie 
s tudiować to, co wówczas mi w 
ręce wpadło. J e d n y m słowem za-
cząłem  in tensywnie pogłębiać 
wiedzę teoretyczną.  To samo-
kształcenie przyniosło w kró tk im 
czasie pożądane  efekty.  Przeło-
żeni coraz częściej przekazywal i 
mi t rudnie jsze pozycje, k tóre j ak 
sądzę  wykonywa łem dobrze. Za 
swą  pracę o t rzymywałem d o b r e 
oceny, a to mnie jeszcze ba r -
dziej zobowiązywało  do efektyw-
niejszej p racy . Z roku na rok 
nabiera łem doświadczenia, zdo-
bywałem tu r u t y n ę zawodową  i, 
jak sądzę,  zbliżałem się do czo-
łowej grupy p racowników. 

CZCIONKA: — Stałe pogłębia-
bianie wiedzy zawodowej stawia-
ło Was w rzjdzie ludzi, którym 
można powierzyć przekazywanie 
wiedzy i przygotowywanie ni-
nych do pracy w zawodzie. Ja-
kie w tym zakresie posiadacie 
osiągnięcia?. 

Z. Sz.: — I n s t r u k t o r e m szkole-
nia zawodowego zostałem w la-
tach sześćdziesiątych.  Zakład 
nasz zwiększał sys tematycznie 
produkcję . Wzrastało również za-
t rudnienie . J a j ako pierwszy z 
młodych fachowców  o t rzymałem 
dwóch uczniów, między i n n y m i 
szkoliłem obecnego k ie rownika 
zecerni kol. Rudzińskiego. W na -
s tępnych la tach p rzybywal i inni, 
którzy z up ływem czasu pod mo-
im k ie runk iem zdobywal i wiedzę 
fachową  i dziś należą  do g r u p y 
przodujących  p racowników. 

CZCIONKA: — Poza szkoleniem 
przywarsztatowym prowadziliście 
również szkolenie zorganizowane 
przy zakładowej szkole zawodo-
wej. Ilu uczniów z tej formy 
szkolenia macie na swoim koncie 
i jaki reprezentują poziom? 

Z. Sz.: — W roku 1970 zosta-
łem in s t ruk to rem przy szkole za-
wodowej . Wspólnie z kol. Ma-
ciaszek i Lewkowiczem szkoliliś-
my około 50 uczniów. Byli to mło-
dzi ludzie, k tórzy mieli podjąć 
pracę w nowo w y b u d o w a n y m 
zakładzie. Rzecz jasna, że wszys-
cy nie ukończyl i n a u k i w na -
szym zawodzie. J e d n a k około 
80% złożyło egzaminy końcowe i 

Jak się Wam pracowało na tym 
nowym stanowisku? 

J . S.: — Nie uk rywam, że po-
czątki  należały nie do ła twych. 
Zna łem j e j cha rak t e r produkcj i 
związany  ze sk ładem i łamaniem. 
Doszły tu nowe elementy, k tóre 
wymaga ły dużego zaangażowania. 
N a j w i ę c e j t rudnośc i występowało 
z pomocniczą  obsługą  maszyny 
r o t a c y j n e j . Był to zespół ludzi 
s tale się zmien ia jących  i nie 
w pełni anagażu j ących  się do wy-
konywan ia swych pods tawowych 
czynności . Na tomias t nie było 
żadnych k łopo tów z fachowcami, 
k tórzy mi bardzo dużo pomagal i . 
Do nich zaliczyć na leży : G r a j n e -
ra, Trzeciaka , Leżanko , Malkie-
wicza, P o c h m a r ę i szereg i n n y c h . 
Oni n igdy nie zawiedl i . Na nich 
zawsze można było l iczyć. Oni 
zawsze potrafili  zażegnać sy tu -
ac j e podbramkowe , k tó re dość 
często wys tępowały . To był ba r -
dzo zgrany zespół z k t ó r y m z 
przy jemnośc ią  się pracowało . 

CZCIONKA: — Po pewnym cza-
sie zniesiono etat kierownika 
działu gazetowego. Na jaki odci-
nek pracy Was przeniesiono? 

J . S.: — Po l ikwidac j i tego s ta-
nowiska zap roponowano mi funk-
c je dyspozytora Wydziału Typo-
graficznego  z nadzorem nad pa -
wi lonem gaze towym. Po k i lku 
miesiącach  przeszedłem na dyspo-
zytora zakładowego. Początkowo 
wystąpi ły  duże t rudnośc i bo 
wchodzi ły w zakres moich obo-
wiązków  wszys tk ie technologie 
wys tępujące  w zakładzie . Ale i 
tu przyszli z pomocą  koledzy, 
k tó re j n a j w i ę c e j udzielił i w p r o -
wadził mnie Witold Mar tu l . J e m u 
zawdzięczam, że dziś m a m ogólne 
po jęc ie o s w e j obecne j p racy . 
Sądzę,  że w okresie p racy w 
OZGraf.  spełni łem obowiązki  dość 
dobrze . W t y m czasie o t r zyma-
łem szereg dyplomów, by łem wy-
różniony w galer i i p rzodowników 
pracy , o t r zyma łem złotą  odzna-
kę zasłużonego dla Warmi i i Ma-
zur, meda l 30-lecia Polski Ludo-
wej , złotą  odznakę TKKF, złotą 
odznakę związkową. 

CZCIONKA:—Na terenie zakła-
du jak również i na zewnątrz 
należycie do czołowego aktywu. 
Zajmujecie się wprawdzie kierun-
kiem sportowym ale macie og-
romne efekty,  szczególnie w od-
działywaniu na ludzi, którzy z 
Wami współpracują i darzą Was 
oceną jako działacza, w którym 
znajdują wzór naśladowania. 

dziś p r acu j ą  na różnych s tano-
wiskach. Bardzo wielu z n ich 
zalicza się do dobrych fachow-
ców i to d a j e mi na jw iększe za-
dowolenie — bowiem nasz w y -
siłek przyniósł pożądane  rezul-
ta ty . Wielu z moich uczn iów pod-
jęło n a u k ę w T e c h n i k u m Poli-
graf icznym  i dziś l e g i t y m u j e się 
d y p l o m a m i technika-pol igrafa ,  a 
d y r e k c j a zak ładu powierza im 
odpowiedzia lne funkc je . 

CZCIONKA: — W zakresie 
szkolenia młodych k a d r macie 
poważne osiągnięcia.  J e d n a k pra -
ca z młodzieżą  należy do dość 
t r u d n e j , bowiem młodzi ludzie 
nie m a j ą  jeszcze us tabi l izowanego 
poglądu  na otaczające  ich z j a -
wiska . Na pewno miel iście wiele 
k łopotów. W czym one się prze-
j awia ły? 

Z.: Sz.: — Kłopotów mie l i śmy 
na pewno dużo. Dotyczyły one 
szczególnie sp raw między ludzk ich . 
Dlatego też s t a ra l i śmy się, aby 
wytworzyć dobrą,  życzliwą  at-
mosferę,  k tóra ma decydu jący 
wpływ na naukę , a w późn ie j -
szym okresie i na p racę na sa-
modzielnych s t anowiskach . Za-
biegaliśmy o to, by wpoić ucz-
niom zasadę koleżeńs twa, wza-
j e m n e j pomocy, poczucia obo-
wiązku  i szacunku dla s ta rszych 
kolegów. Myślę, że w duże j mie-
rze to n a m się udało, ale życie 
jest życiem i wszys tko się t ak 
nie układa j ak b y ś m y sobie ży-
czyli. Wys tępu ją  różne sp rawy, 
które d e n e r w u j ą  p racowników, 
ma ją  w p ł y w na jakość i ilość 
w y k o n y w a n e j p r o d u k c j i . Dotyczą 
one szczególnie zaopat rzenia ma-
teriałowego, n iesumiennego 
wyprawian ia korek t , b r a k u m a -
kiet przy t r udn i e j s zych p racach 
no i n iek iedy d a j e się odczuć 
brak t e j pods t awowe j cechy, jaką 
winna być życzliwość i koleżeń-
stwo w nasze j p racy . To nam 
wykonywan iu naszych obowiąz-
chyba n a j b a r d z i e j przeszkadza. 

CZCIONKA: — Należycie do 
pracowników którzy rep rezen tu -
ją  na jwyższy poziom wiedzy za-
wodowej . Posiadacie również n a j -
wyższe uposażenie . J a k a była 
Wasza droga awansu zawodowe-
go? 

Z. Sz.: — Mówiąc  szczerze to 
w okresie swe j p racy nigdy się 
nie zwracałem z podan iem o 
przyznanie mi wyższej g rupy . 

Skąd  u Was wzięła się pa s j a spo-
łecznego działania? 

J . S.: — Od młodych lat lu-
bi łem sport . W zakładzie było 
szereg osób którzy również bez 
spor tu żyć nie mogli. Byli to kol . 
Micha lak , Juchniewicz , Lewko-
wicz M. i szereg innych. Za-
cząłem  u p r a w i a ć różne dyscypliny 
w k lub ie z a k ł a d o w y m , który z 
czasem się rozwiązał .  Uważałem, 
że t rzeba coś czynić a b y powstał 
klub, k tó ry dał by młodzieży 
szanse wyżycia i w y p o c z y n k u . 
W 1958 roku wspóln ie z ko legami 
zorganizowaliśmy ognisko T K K F 
„Gryf"  i od tego czasu d a t u j e 
się moja działalność. S k u p i ł e m 
wokół siebie grono kolegów — 
którzy z czynnych spor towców 
stali się społecznikami. Zaliczyć 
do nich należy wiele osób: jak 
Z. Pa łuska , W. Sagan, W. Mar-
tul, E. P io t rowska , M. Zawadzk i 
i inni z k t ó r y m i późnie j wspól-
n ie skup i l i śmy wokół siebie ba r -
dzo dużo młodzieży. Wspólna 
p raca w ognisku przynosi ła rok 
rocznie coraz lepsze r ezu l t a ty i 
dziś zal iczane jest nasze ognisko 
do p rzodujących  w wo jewódz -
twie i to nas wszystkich, t ych 
k tórzy byli założycielami i t ych 
k tórzy wyrośl i na działaczy spo-
łecznych bardzo sa tys fakc jonu je . 

CZCIONKA: — Wasze osiągnięcia 
są  rzeczywiście imponujące .  Trud-
no by wyliczyć dyp lomy, pucha-
ry , meda le i inne efekty.  Prosimy 
ki lka słów na ten t e m a t . 

J . S.: — Na przes t rzeni nasze j 
działalności zdobyl iśmy około 40 
p u c h a r ó w w rozgrywkach loka-
lnych, wo jewódzk ich i okręgo-
wych . Około 70 dyplomów, k tó r e 
można zobaczyć w galer i i obok 
świet l icy . Zdobyl i śmy czołowe 
mie jsca w imprezach międzywo-
jewódzkich, m ie j sk i ch i szeregu 
innych imprezach . Cieszy nas 
wszystko, ale n a j b a r d z i e j to, że 
pracownicy korzys ta ją  z tego co 
im organ izu jemy i sądzimy,  że 
spe łn iamy role organizatora m a -
sowego spor tu rekreac j i i czyn-
nego w y p o c z y n k u . 

CZCIONKA: — W imieniu na -
szych czy te ln ików oraz kolegium 
sk ładamy Wam oraz wszystkim 
działaczom i ak tywi s tom serdecz-
ne podziękowanie za wysi łek i 
t rud , za uzyskane dla naszego 
ogniska wyróżnien ia i odznacze-
nia i życzymy Wam dalszych e-
fektów  w m a s o w y m u p r a w i a n i u 
spor tu przez naszą  załogę. 

Racze j spo tyka ły mn ie niespo-
dzianki , k iedy to z okaz j i różnych 
okol icznościowych świąt  o t rzy-
m y w a ł e m awans . Sądzę,  że k ie ro-
wnic two samo dobrze się or ien-
tu j e , k o m u należy się właściwa 
płaca za p racę zawodową. 

CZCIONKA: — Czy w s w e j ka -
r ierze zawodowej o t rzymal iśc ie 
innego rodzaju wyróżnien ia spo-
za zakładu? 

Z. Sz.: — Tak, o t r z y m a ł e m i 
to wie lokro tn ie . Były to podzię-
kowania za dobrze wykonaną 
p racę . Muszę się przyznać, że 
tego rodza ju wyróżnien ia sp ra -
wiły mi wiele zadowolenia . Ta 
forma  uznan ia wp ływa bardzo 
mobi l izująco  na dalszą  pracę , po-
nieważ przyszła ona z w y d a w -
nictw, z k t ó r y m i w s p ó ł p r a c u j e 
nasz zakład, a w y k o n a n a przez 
nas praca s tanowi w izy tówkę 
Olsztyńskich Zak ładów Graficz-
nych. 

CZCIONKA: — W w o l n y m cza-
sie z a j m u j e c i e się pracą  społecz-
ną.  Wymaga to pewnego zami-
łowania . Kto Was wprowadzi ł w 
ten doda tkowy odcinek p racy i 
j ak ie pełnil iście i pełnicie funk-
c je w zakładzie? 

Z. Sz.: — Będąc  młodym czło-
wiek iem wstąpi łem  do byłego 
Związku  Młodzieży Polsk ie j . W 
zorgan izowanym kole przy szkole 
zawodowe j powierzono mi funk-
cję przewodniczącego,  k tórą  pe ł -
ni łem przez ki lka kadenc j i . Z u-
p ływem lat p r zybywa ło nowych 
społecznych obowiązków.  Głów-
nie angażowałem się w związkach 
zawodowych, gdzie również pe ł -
ni łem funkc je  sekre tarza , a po-
t em przewodniczącego  r ady 
zak ładowe j . Obecnie j e s t em spo-
łecznym inspek to rem p racy . 

CZCIONKA: — Za p racę za-
wodową  i społeczną  ot rzymal iśc ie 
wiele odznaczeń i wyróżnień . 
Pros imy k i lka słów na ten te-
ma t . 

Z. Sz.: — Tak, o t rzymałem 
wiele wyróżn ień i odznaczeń. Po -
s iadam S r e b r n y Krzyż Zasługi, 
Medale 30-lecia Polski L u d o w e j , 
Złotą  Odznakę „Zas łużonym dla 
Warmii i Mazur" , s rebrną  i zło-
tą  odznakę związkową,  bardzo 
dużo dyplomów, l is tów pochwal -
nych i nagród p ien iężnych . Wy-
różnienia t e sprawi ły mi pełną 
sa tysfakcję  za włożony wysiłeK 
w pracy zawodowej i społecznej , 

ZBIGNIEW SZEMATOWICZ pra-
cuje w naszych zakładach od 1947 r. 
Naukę zawodu ręcznego składacza 
ukończył w 1950 r . Już od początku 
wykazywał duże zainteresowanie 

v sztuką  drukarską  i z każdym ro-
% kiem wzbogacał swą  wiedzę zawo-

: l : dową.  Po pomyślnym zdaniu egza-
minu końcowego wraz z innymi 
kolegami zasilił szczupłą  wówczas 
kadrę wykwalifikowanych  praco-
wników. Z upływem lat nabierał 
ru tyny i dziś zaliczany jest do gro-
na przodujących  pracowników. Je-
go wi dza zawodowa, pełne zaan-
gażowanie, wysoka jakość, jaką  o-
siąga,  stawia go w rzędzie praco-

wników, którzy nie tylko oddziaływują  na innych, lecz mają 
wpływ na ogólną  ocenę wytwarzanej przez nas produkcji. Jest 
skromny spokojny, bardzo koleżeński, chętnie służy radą  i pomocą 
młodym kolegom. Czynnie bierze udział w pracy Społecznej. 
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Sys tem eksp loa tac j i maszyn 
i urządzeń  w przemyśle 
pol igraf icznym,  za równo 
od s t rony p rak tyczne j , jak 

i t eo re tyczne j obszernie był dy-
s k u t o w a n y na na radach technicz-
n y c h w Poznan iu . 

P r z y m i e r z a j ą c  nasze zakłady do 
założeń t eo re tycznych przeds ta -
wionych w przedmiotowych m a -
te r i a ł ach dotyczących  nowoczes-
n y c h sys temów eksp loa tac j i w y -
ciągnąłem  wniosek, że n iewie le 
odbiegamy od zasad z teore tycz-
nego p u n k t u widzenia , lecz spo-
sób eksp loa tac j i w znacznym 
s topniu przez nas p r a k t y k o w a n y 
nosi nazwę „znachors twa sys te-
mowego" . 

Teoria z p u n k t u widzenia na -
uk i zakłada , że każdy obiekt , 
j ak i przeds ięb iors two zamierza 
u ruchomić , z p e w n y m w y p r z e -
dzeniem musi być o b w a r o w a n y 
„ sys t emem" , a p r a w i d ł o w y sys-
t e m to: 

— odpowiednio p r zygo towany 
zespół uży tkowan ia 

— wyszkolony zespół obsługi 
t echn iczne j . 

Jak eksploatujemy 
park maszynowy 

30 lat działalności Zakładu 
Poligraficznego w Ostródzie 

Kłopot w tym, że czyniąc  pró-
by pok ie rowan ia się założeniami 
teor i i n a p o t y k a się ciągle  na 
t r udną  do pokonan ia bar ie rę . J a k 
w y k a z u j e p r a k t y k a chroniczny 
b r a k w n i ek tó rych wydz ia łach 
odpowiednio p rzygo towanych lu-
dzi w sys temie eksp loa tac j i , od 
ki lku lat jest w p o w a ż n y m stop-
niu przyczyną  n ieprawid łowośc i 
w eksp loa towan iu m a j ą t k u  t r w a -
łego. 

Uzyskanie dobrych, s ta łych, 
rze te ln ie wywiązu jących  się z za-
dań p racowników, o k tó rych s ta -
rać się w i n n i k i e rownicy wydz ia -
łów, a szczególnie z t roską  Dział 
Za t rudn ien ia i P ł a c z pewnością 
wye l iminowałoby pods tawowe nie-
prawidłowości w eksp loa tac j i 
p a r k u maszynowego . Podniós łby 
się poziom k u l t u r y techniczne j , 
k tóra wyzwol i ł aby u k r y t e rezer -
wy e k s p l o a t a c y j n e zwiększając 
tym s a m y m ilość p rodukc j i , z 
możliwością  ba rdz ie j dok ładnego 
prognozowania przebiegu proce-
sów. Zwiększyłoby n a j p r a w d o p o -
dobn ie j t a k ż e współczynnik 
ochrony zdrowia psychicznego 
p racowników przez wye l imino-
wan ie większości sy tuac j i s t ress-
owych , wywołanych codziennymi 
n i epowodzen iami i a w a r i a m i m a -
szyn. 

p o p r a w ę obecne j sy tuac j i zwią-
zane j z n iepowodzeniami , awar i a -
mi można by sukcesywnie osią-
gać już obecnie . Mamy przecież 
młodą  i energiczną  załogę zdolną 
do opanowan ia skompl ikowanych 
procesów technologi i , p rzyswaja -
nia czynności r e g u l a c y j n y c h zes-
połów i m e c h a n i z m ó w eksploato-
w a n y c h maszyn . 

Bibl ioteka zak ładowa, którą 
zarządza  kol. T. Michalski , po-
s iada wspania łe opracowania in-
s t r u k c j i obsługi i konse rwac j i w 
j ę z y k u polsk im n i ema l na każdy 
ob iek t . Trzeba ty lko, j ak wspo-
m i n a m wyże j , chęci i dobre j 
woli . Nie e k s p e r y m e n t u j m y wię-
ce j . S i ęgn i jmy po i n s t rukc j e a, 
na p e w n o przynies ie ona pożytek 
dla o b y d w u s t ron . Dotyczy to 
z a r ó w n o wydzia łów uży tkowania , 
j ak i zespołów obsługi t echn iczne j . 

W i n n y na s zaniepokoić podane 
niże j cyfry,  powsta łe na pewno 
w p o w a ż n y m s topniu z ty tu łu 
n ieprawid łowośc i sys temu eksplo-
a tacy jnego . 

Przes to je m a s z y n w 1976 roku 
— Zakład w Olsztynie : 
— z ty tu łu awar i i , 

defektów  i u s t e r ek 
— 17.954 godzin 

w tym in t ro l iga to rn ia 
— 10.701 godzin 

— z przyczyn 
organizacy jnych 

— 15.042 godziny 
w tym in t ro l iga torn ia 

— 10.639 godzin 
W przedmiotowych godzinach 

ma udział w p e w n y m stopniu 
t akże Dział Zaopat rzenia . P r z y -
toczę przes tó j ty lko dwóch 
b i ek tów: 

b r a k narzędzi do ob rab i a r ek 
war sz t a towych , z t r udem, lecz 
os iągalnych  w handlu i maszyny 
d r u k u j ą c e j , 

— s k u t k i : 1600 godzin przes to ju 
„ R o d a s a " w Działdowie. 

W k r ó t k i c h zarysach pod ją łem 
t e m a t gospodark i m a j ą t k i e m 
przeds iębiors twa, bezprzecznie in 
t e resu jący  na s wszystkich. 

Moim zdan iem właściwa opera 
tywność i t roska o wspólne do-
bro to cechy, k tó r e powinien po-
siadać lub w y p r a c o w a ć każdy 
nas a rok 1977 zamkn iemy 
wiele pomyśln ie j . 

M. Czułowski 

W czerwcu br. minie 30 lat 
od chwili uruchomienia Drukar-
ni w Ostródzie. Był to rok 1947 
— lokal, w którym zadecydowa-
no otworzyć drukarnię był bar-
dzo zniszczony, miał powybija-
ne ściany i okna. Wewnątrz  nie 
było ani jednej maszyny i urzą-
dzeń. Zapadła decyzja przewie-
zienia maszyn drukarskich i ze-
cerni z Lądka  Zdroju. To dało 
początek  drukarni w Ostródzie. 
W czerwcu 1947 r. oficjalnie  zo-
stała zarejestrowana w U.K.P. 
Załoga liczyła w tym czasie 10 
osób. Pierwszym kierownikiem 
był Ob. Glok — drukarz z To-
runia. Maszynista był jeden 
i dwóch zecerów. Zecernia dy-
sponowała wówczas tylko czcion-
kami niemieckimi, brak było 
akcentów. Maszyn mieliśmy 4 
szt., z tego jeszcze dwie pracują 
do dziś. Natomiast dwie z na-
pędem ręcznym zostały zlikwi-
dowane. 

Pracowało się w ciężkich wa-
runkach, ale załodze prześwie-
cała myśl, że i na tym sprzęcie, 
w tak ciężkich warunkach moż-
na przyczynić się do budowy le-
pszego jutra. 

Pierwszą  naszą  Dyrekcją  w 
latach 1947-51 była Olsztyńska 
Drukarnia, nasz zakład był je-
dnym z oddziałów. W roku 1951 
zostaliśmy przekazani do O-
stródzkich Zakładów Przemysłu 
Terenowego, następnie w roku 
1966 pod zarząd  Działdowskich 
Zakładów Przemysłu Terenowe-
go i ta sytuacja trwała do 
1976 r. by po 25 latach znowu 
trafić  do Olsztyńskich Zakładów 
Graficznych.  Pierwsze dni pracy 
w roku 1947 odbywały się przy 
powybijanych oknach i ścianach, 
dopiero w okresie późniejszym 
przystąpiono  do remontu bu-
dynku i pomieszczeń. Tym sa-
mym stworzono względne wa-
runki do pracy. 

W roku 1950 otrzymaliśmy 
pierwszą  maszynę z importu — 

Mercedes". W zakładzie było 
wtedy ,,wielkie święto!" Papier 
w tym czasie cięto na gilotynie 
ręcznie, zszywarka do bloków 
była też ręczna. 

Przedstawiając  ten okres 
chciałbym pokazać w jak cięż-
kich warunkach pracowali pier-
wsi pracownicy drukarni. Dużo 
w tym czasie pomagał Ob. Czu-
łowski Mieczysław, który był 
delegowany do Ostródy przez 

OZGraf.  Gdybyśmy chcieli po-
równać wzrost produkcji, to w 
obecnej chwili wzrósł 10-krotnie. 
W pierwszym roku wykonywa-
liśmy 200 zamówień, a obecnie 
wykonujemy około 1500 zamó-
wień. Zatrudnienie wzrosło z 10 
osób do 106 osób (łącznie  z pra-
cą  nakładczą  i uczniami). Rów-
nież wartość produkcji wzrosła 
proporcjonalnie. Przenieśliśmy 
się do nowego zakładu, który w 
latach późniejszych został roz-
budowany i zmodernizowany. 
Szereg maszyn posiadamy nowo-
czesnych. Załoga została skom-
pletowana i ustabilizowana, fluk-
tuacji kadr prawie nie ma. Pra-
cują  niektórzy od początku  po-
wstania zakładu. Reszta załogi 
jest o dużym stażu pracy, o tych 
ludziach, ich poświęceniu napi-
szemy w oddzielnym artykule. 

Zakład nasz wchodząc  w skład 
Ostródzkich Zakładów Przemy-
słu Terenowego zdobywał wspól-
nie zaszczytne wyróżnienia. Zdo-
byto trzy razy pod rząd  tytuł 
najlepszego przedsiębiorstwa w 
skali wojewódzkiej, a tym sa-
mym proporzec Przewodniczące-
go Wojewódzkiej Rady i Zarzą-
du Okręgu na własność. Podob-
nie było i w Działdowskich Za-
kładach Przemysłu Terenowego, 
gdzie nasze przedsiębiorstwo zaj-
mowało jedno z czołowych 
miejsc w województwie. W o-
kresie trzydziestolecia zakład 
podejmował wiele czynów i zo-
bowiązań.  Zecernia zdobyła brą-
zową,  srebrną  i złotą  odznakę 
brygady pracy socjalistycznej. 
Kierownictwo i ak tyw wysuwał 
szereg postulatów i wniosków 
w wyniku czego nastąpiła  roz-
budowa i modernizacja zakła-
du. W obecnej chwili jest jesz-
cze dużo do zrobienia, trzeba 
przebudować kotłownię (likwi-
dacja starej). Wybudować sza-
tnię męską  i pomieszczenia na 
biura. Dobudowanie pomieszczeń 
na składowanie druków, paczek 
i papieru. Utwardzić powierz-
chnię podwórka, wokół zakładu 
i w dalszym ciągu  modernizo-
wać i unowocześniać park ma-
szynowy. Można by było długo 
opisywać okres 30-lecia. Chara-
kteryzuje on ciągłą  dynamikę 
rozwojową.  Te warunki mogło 
nam stworzyć Państwo i ofiarna 
praca Załogi Drukarni. 

Kierownik drukarni w Ostródzie 
Roman Kamiński 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Nieodwracalny czas usunął z naszych szeregów wspa-

niałych ludzi, nieocenionych przyjaciół, weteranó.w Ol-
sztyńskich Zakładów Graficznych  — Anatola Młotka i Pawła 
Grykszaka. Cieszyli się oni dużym uznaniem i zaufaniem 
ludzi, dla których pracowali. 

A N A T O L MŁOTEK długoletni 
pracownik Olsztyńskich Zakładów 
Graficznych  w Olsztynie stanowił 
historię zakładów graficznych.  Uro-
dzony 24 czerwca 1910 r. w Psko-
wie, pracę w zakładzie rozpoczął 
od dnia 1 kwietnia 1949 r. Był 
wierny zakładowi do końca swego 
pracowitego życia. Nawet po przej-
ściu na emeryturę. Pracując na 
stanowisku specjalisty d/s ekono-
micznych, okazał się doskonałym 
fachowcem  i organizatorem w tej 
dziedzinie, wykonując swoje obo-
wiązki sumiennie. Przez cały okres 
swojej pracy zawodowej i społe-
cznej zdobył ogromny szacunek 

i zaufanie  środowiska i to Mu towarzyszyło w codziennej 
pracy. Za swoją sumienną długoletnią pracę odznaczony 
został Srebrnym Krzyżem Zasługi i honorową odznaką 
„Zasłużonym dla Warmii i Mazur". Liczne grono przy-
jaciół i znajomych pożegnało Zmarłego w dniu 28 grudnia 
1976 roku na cmentarzu komunalnym w Olsztynie. 

PAWEŁ GRYKSZAK urodzony 
w 1907 r. — zatrudniony w Ol-
sztyńskich Zakładach Graficznych 
od 1966 roku na stanowisku star-
szego inspektora d/s inwestycji . 
Okres jego pracy w zakładach 
związał się z budową n o w y c h za-
kładów w co włożył dużo zaanga-
żowania, i umiejętności zawodo-
wych. W działalności zawodowej 
i społecznej był życzliwy dla ludzi, 
odznaczał się prawym charakte-

jp: rem, wrażliwością na sprawy za-
kładowe. Zawsze znajdował czas 

?f%  dla innych. Ale nie miał go często 
* dla siebie, gdyż sprawy zakładu 

były dla Niego zawsze ważniejsze. 
Zwierzchnicy, władze państwowe z którymi Zmarły współ-
pracował wysoko ceniły tę pracę. Dowodem były liczne 
odznaczenia państwowe, resortowe i związkowe. 

Odeszli od nas ludzie, którzy swoim zaangażowaniem 
w pracy, sumiennością, wrażliwością na sprawy zakładu, 
na długo zapisali się w pamięci ludzi, którzy z nimi współ 
pracowali. 

CZESC ICII PAMIĘCI! 

Grono wspó ł towarzyszy i p rzy jac ió ł 

Rekreacja wypoczynek i działalność działalność 
kulturalna w roku 1977 rym £  • 

W świetle art. 94 ust. 8 Ko-
deksu Pracy zakład pracy jest 
obowiązany  zaspokajać w mia-
rą  posiadanych środków — so-
cjalne i kulturalne potrzeby 
pracowników. Mając  na uwa-
dze ten obowiązek  w roku bie-
żącym,  podobnie jak w latach 
ubiegłych, opracowaliśmy bar-
dzo szczegółowe plany działal-
ności socjalno-bytowej i kultu-
ralnej. W planach, o których 
mowa, zwróciliśmy szczególną 
uwagę na pełniejsze zaspokoje-
nie potrzeb socjalnych pracow-
ników, stworzenie lepszych wa-
runków pracy i zabezpieczenie 
racjonalnego wypoczynku pra-
cowników. W preliminarzu wy-
datków na działalność socjalną 

kulturalną  w roku 1977, za-
twierdzonych przez Samorząd 
Robotniczy na organizację re-
kreacji i wypoczynku pracow-
ników przeznaczyliśmy 415 tys. 
złotych, co stanowi 50 proc. za-
kładowego funduszu  socjalnego. 

Środki, o których mowa, w 
pierwszej kolejności zostaną  wy-
korzystane na pokrycie kosz-
tów działalności zakładowego 
ośrodka rekreacji i wypoczynku 
w Nowej Kaletce, organizację 
turystyczno-krajoznawczych wy-
cieczek autokarowych, i zakup 
wczasów pracowniczych, organi-
zowanych przez FWP. Pozostałą 
część środków przeznaczymy na 

pokrycie kosztów organizacji 
imprez sportowych, wyjazdów 
zakładowym autobusem do 
ośrodka wypoczynkowego — na 
biwaki, zawody wędkarskie, 
grzybobranie itp. oraz na zakup 
sprzętu turystycznego i sporto-
wego. 

Wieloletnia praktyka wyka-
zała, że najbardziej popularną 
formą  wypoczynku w naszym 
przedsiębiorstwie jest pobyt w 
zakładowym ośrodku. Traktując 
ośrodek jako podstawową  bazę 
rekreacji i wypoczynku w ro-
ku bieżącym  postaramy się wy-
konać bieżące  remonty wszyst-
kich domków oraz niektórych 
obiektów gospodarczych. 

Realizacja tego przedsięwzię-
cia w poważnym stopniu wpły-
nie na poprawę wyglądu  este-
tycznego ośrodka oraz podnie-
sienie standardu wypoczynku. 
Wykonanie wszystkich prac o-
kreślonych w planie przygoto-
wania ośrodka do bieżącego  se-
zonu będzie zadaniem trudnym, 
z uwagi na brak środków finan-
sowych, materiałów i wyko-
nawcy remontów. Jesteśmy jed-
nak przekonani, że mimo trud-
ności obiektywnych ośrodek zo-
stanie odpowiednio i w termi-
nie przygotowany do sezonu. 
Nie będę ukrywał, że liczymy 
na bezpośrednią  pomoc załogi w 
ramach czynów społecznych. 

Podobnie jak w latach ubieg-
łych zarząd  ogniska sportowego 
TKKF „Gryf"  opracował szcze-
gółowy plan działania i imprez 
sportowych. Wszystkie, t rady-
cyjnie organizowane przez og-
nisko sportowe „Gryf"  imprezy 
cieszą  się bardzo dużą  popular-
nością  wśród pracowników i 
członków rodzin, o czym świad-
czą  liczby uczestników poszcze-
gólnych zawodów, rajdów, tu r -
niejów itp. 

Od dłuższego czasu rozpatry-
wana jest przez nas propozycja 
zakupienia rowerów lub moto-
rowerów. Propozycje takie zgło-
sili zwolennicy wycieczek rowe-
rowych i wędkarze. Brak jed-
nomyślności wśród załogi unie-
możliwia podjęcie ostatecznej 
decyzji. Mając  ograniczone mo-
żliwości finansowe  nie możemy 
zakupić drogiego sprzętu bez 
przekonania, że będzie on wy-
korzystywany zgodnie z jego 
przeznaczeniem. 

Bardzo racjonalną  formą  w y -
poczynku jest praca w ogród-
ku działkowym. Niestety, mimo 
wieloletnich starań, do chwili 
obecnej nie mamy pracowni-
czych ogródków działkowych. 
Na podstawie korespondencji w 
tej sprawie mogę jedynie 
stwierdzić, że w najbliższym 
czasie prawdopodobnie otrzy-
mamy kilka działek. 

Na zakończenie t e j krótkiej 
informacji  życzę wszystkim 
czytelnikom naszej gazety za-
kładowej przyjemnego spędze-
nia urlopu w roku bieżącym. 

W roku bieżącym  zamierza-
my zwrócić szczególną  uwagę 
na działalność kul turalną  i oś-
wiatową.  W ostatnim czasie za-
kupiliśmy komplet instrumen-
tów muzycznych dla dwóch zes-
połów muzycznych. Zespoły 
muzyczne prowadzi specjalnie 
zatrudniony w tym celu in-
struktor, o wysokich kwalifi-
kacjach zawodowych. Oba zes-
poły, reprezentujące  zupełnie 
odmienne style, ma ją  już pew-
ne osiągnięcia  na swym koncie 
i zdobyły uznanie w oczach 
wielu pracowników. Przedsię-
biorstwo nasze zamierza wyna-
jąć  odpowiednie pomieszczenie 
z przeznaczeniem na świetlicę 
z prawdziwego zdarzenia. W na- . 
szych warunkach jest to jedyna 
możliwość stworzenia bazy dla 
działalności kulturalno-oświato-
we j i rozrywkowej. W preli-
minarzu wydatków z zakłado-
wego funduszu  socjalnego na 
działalność kulturalno-oświato-
wą  przeznaczyliśmy 192 tysiące 
złotych. 

mgr Józef  Radziewicz 
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Zgodnie  z tradycją  lat  ubie-
głych z inicjatywy  Rady Za-
kładowej  ż Dyrekcji  zakładu 
z okazji  Dnia Kobiet,  zorga-
nizowano spotkanie  dla  eme-
rytów Olsztyńskich  Zakładów 
Graficznych,  na które  przy-
było 40 naszych byłych pra-
cowników przebywających na 
zasłużonym odpoczynku. 

W  spotkaniu  udział  wzięlr: 
Dyrekcja OZCraf.  oraz prezy-
dium  Rady Zakładowej,  za-
proszono również  Ob. Stani-
sława Bielikowicza  znanego 
olsztyńskiego  publicystą  i felie-
tonistę  („W incuka"), który 
swoimi monologami  uświetnił 
pobyt naszym Seniorom w za-
kładzie.  W stylu  „retro"  przy-
grywał  zespół zakładowy. 

Czy zriasz regulamin pracy . 9 

W n u m e r z e 24 „Czcionką  i 
S ł o w e m " z dn ia 8 m a r c a 1977 
r o k u u k a z a ł się p i e r w s z y a r t y -
k u ł pt . : „Czy znasz r e g u l a m i n 
p r a c y " . Zgodn ie z naszą  z a p o -
wiedzią ,  z a m i e r z a m y k o n t y n u -
o w a ć tę formą  p u b l i k a c j i na ł a -
m a c h n a s z e j g a z e t k i , g d y ż w i d z i -
m y p o t r z e b ą  i kon ieczność p r z y -
p o m n i e n i a p r a c o w n i k o m o ich 
o b o w i ą z k a c h  i p r a w a c h w o b e c 
z a k ł a d u . W y s t ę p u j ą c e  n i e j e d n o -
k r o t n i e k o n f l i k t y  między p r a -
c o w n i k i e m a p r z e d s i ę b i o r s t w e m 
i o d w r o t n i e , w y n i k a j ą  z n i e z n a -
jomośc i K o d e k s u P r a c y i R e -
g u l a m i n u P r a c y O l sz tyńsk i ch 
Z a k ł a d ó w G r a f i c z n y c h .  Chcąc 
p r z y b l i ż y ć z n a j o m o ś ć p o d s t a w o -
w y c h o b o w i ą z k ó w  i p r a w p r a -
c o w n i c z y c h s t a r a ć się b ę d z i e m y 
w n a s t ę p n y c h n u m e r a c h n a s z e j 
g a z e t y z a p o z n a w a ć załogą  n a -
szych z a k ł a d ó w z R e g u l a m i n e m 
i K o d e k s e m P r a c y , p u b l i k u j ą c 
w a ż n i e j s z e z a g a d n i e n i a z w / w 
d o k u m e n t ó w p r a w n y c h i z a r zą -
dzeń w e w n ą t r z z a k ł a d o w y c h . 

§ 8-

K A R Y ZA N A R U S Z A N I E P O -
R Z Ą D K U I D Y S C Y P L I N Y 

P R A C Y 

1. Za n i e p r z e s t r z e g a n i e p rzez 
p r a c o w n i k a u s t a l o n e g o po rząd -
k u i d y s c y p l i n y p r a c y n i n i e j -

szego r e g u l a m i n u p racy , p r z e -
p i sów i z a sad b e z p i e c z e ń s t w a 
i h ig i eny p r a c y o raz p r z e p i -
sów p.poż. s t o s u j e sią: 
a) k a r ą  u p o m n i e n i a , 
b) k a r ę n a g a n y . 

2. Za n i e p r z e s t r z e g a n i e p r z e z 
p r a c o w n i k a p r z e p i s ó w b e z p i e -
c z e ń s t w a i h i g i e n y p r a c y l u b 
p r z e p i s ó w p.poż. o p u s z c z a n i e 
p r a c y bez u s p r a w i e d l i w i e n i a , 
s t a w i a n i e się do p r a c y w s t a -
n ie n i e t r z e ź w y m l u b spoży -
w a n i e a l k o h o l u w czasie p r a -
cy s t o s u j e się r ó w n i e ż k a r ę 
p i en iężną . 

3. Za p r z e k r o c z e n i e u w a ż a się 
k a ż d e n a r u s z e n i e p o s t a n o w i e ń 
n in i e j s zego r e g u l a m i n u p r a -
cy, j a k r ó w n i e ż p r z e p i s ó w 
p r a w a p r a c y t r a k t u j ą c y c h  o 
o b o w i ą z k a c h  p r a c o w n i k a . 

4. R a ż ą c y m  n a r u s z e n i e m u s t a -
lonego p o r z ą d k u  i d y s c y p l i n y 
p r a c y p rzez p r a c o w n i k a j e s t : 
a) złe i n i e d b a ł e w y k o n a n i e 

p r a c y oraz psuc ie m a t e r i a -
łów, na rzędz i i m a s z y n , a 
t a k ż e w y k o n y w a n i e p r a c 
n ie z w i ą z a n y c h  z z a d a n i a -
mi w y n i k a j ą c y m i  ze s to-
s u n k u do p r a c y , 

b) n i e p r z y b y c i e do p r a c y , 
spóźn ien i e się do p r a c y l u b 
s a m o w o l n e j e j opuszczenie 
bez u s p r a w i e d l i w i e n i a , 

c) s t awien i e sią  do p r a c y w 
s t an ie n i e t r z e ź w y m l u b 
s p o ż y w a n i e a l k o h o l u w 
czasie p r a c y , 

d) zak łócen ie po rządku  i 
s p o k o j u w mie j s cu p racy , 

e) n i e w y k o n y w a n i e poleceń 
p rze łożonych , 

f)  n i ewła śc iwy s tosunek do 
p rze łożonych i w s p ó ł t o w a -
rzyszy, 

g) n i e p r z e s t r z e g a n i e p r z e p i -
sów i zasad bezp ieczeńs twa 
i h ig ieny p r a c y oraz p r z e -
pisów p r z e c i w p o ż a r o w y c h , 

h) n i e p r z e s t r z e g a n i e t a j e m n i -
cy p a ń s t w o w e j i s łużbo-
w e j . 

5. K a r a p ien iężna za j e d n o 
p r z e k r o c z e n i e j ak i za k a ż d y 
dz ień n ie u s p r a w i e d l i w i o n e j 
nieobecności w p r a c y n ie m o -
że b y ć wyższa od j e d n o d n i o -
w e g o w y n a g r o d z e n i a p r a c o w -
n ika , a łączne  k a r y p i en i ęż -
ne n ie mogą  p r z e w y ż s z a ć 
dz ies ią te j  części w y n a g r o d z e -
n ia p r z y s ł u g u j ą c e g o  p r a c o w -
n i k o w i do w y p ł a t y , po d o k o -
n a n i u po t rąceń  wyszczegó l -
n i o n y c h w a r t . 87, § 1, p k t . 
1-3 k o d e k s u p r a c y . 

6. W p ł y w y z k a r p i e n i ę ż n y c h 
p r z e z n a c z a sią  n a ce le so-
c j a l n e . 

R. P l u t y ń s k i 

KRZYŻÓWKA 
P O Z I O M O : 

1. Ł a m i e z ł o ż o n e s z p a l t y w k o l u m n y g a z e t y , 6. N a k r y c i e 
g ł o w y m ę ż c z y z n w k r a j a c h m u z u ł m a ń s k i c h , 7. P i o r u n , 
8. C y g a n k a z . .Cha ty za w s i ą " ,  9. U c z u c i e n i e p e w n o ś c i , l ę k , 
s t r a c h , 12. Z i e m i a u p r a w n a , r o l a l u b p o l e d z i a ł a n i a , 
15. S t o l i c a j e d n e j z r e p u b l i k r a d z i e c k i c h , 16. D y s k u s j a 
w p a r l a m e n c i e . 13. Z a k a z r e l i g i j n y u l u d ó w p i e r w o t n y c h . 
19. C i e n k i e , s u c h e k i e ł b a s k i w i e p r z o w e , 20. P r z e s y ł k a 
p o c z t o w a . 

P I O N O W O : 

1. P o d z i e m n a k o l e j e l e k t r y c z n a , 2. R o d z a j o p a k o w a n i a d o 
t o w a r ó w s y p k i c h , 3. W y r a z t w a r z y , 4. P a ń s t w o w p ł d . - z a c h . 
A z j i , 5. U r z ą d z e n i e  d o p o d n o s z e n i a c i e c z y n a w y ż s z y p o -
z i o m . 10. W i a t r n a d w y b r z e ż e m m o r s k i m , 11. M o s t n a d 
t o r a m i k o l e j o w y m i , 13. N a r z ą d  p o w o n i e n i a , 14. G a t u n e k 
p i e p r z u , 17. I m i ę m ę s k i e , 18. P i e r w i a s t e k c h e m i c z n y z r o -
d z i n y g l i n o w c ó w . 

O p r a c o w a ł : G . R y m k i e w i c z 

R o z w i ą z a n i a  p r o s i m y n a d s y ł a ć d o R a d y Z a k ł a d o w e j — 
p o k ó j 230. W ś r ó d p r a w i d ł o w y c h r o z w i ą z a ń  r o z l o s o w a n e 
z o s t a n ą  n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 

M o j e w s p o m n i e n i a o sporcie 
Propozycję napisania kilku fra-

gmentów z mego życia sportowe-
go, jaką  otrzymałem od prezesa 
ogniska Gryf,  przyjąłem  z wielką 
satysfakcją,  tym bardziej , że uka-
żą  się one w zakładowej gazetce 
„Czcionką  i s łowem". 

A więc ze sportem zetknąłem  się 
po raz pierwszy w 1959 r. jeszcze 
jako uczeń Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej pod okiem mgr. J . Be-
hana. Na lekcji wychowania fi-
zycznego osiągnąłem  „rewelacy j -
ny" wynik 4,75 m w skoku w dal. 
Odtąd  zapoznawałem się z t ren in-
gami sportowymi, ze sprzętem i 
ze znanymi już w okręgu sportow-
cami. 

Następnie t renowałem pod o-
kiem mgr. Z. Klemensa, t renera 
i opiekuna konkurenc j i technicz-
nych Szkolnego Klubu Sportowe-
go. Zostałem członkiem KS Ju -
venia. Z dumą  i satysfakcją  t re-
nowałem wśród członków kadry 
narodowej jun io rów m.in. z Klu-
czkiem, Cymbruchem, Radyko i 
wielu innych. 

W miarę sys tematycznych za jęć 
przychodziły pierwsze wyniki . 
Podczas mistrzostw Polski SKS w 
Opolu zająłem  pierwsze miejsce 
w pchnięciu kulą  6-kilogramową 
wynikiem 14,61 m. Ponownie wró-
ciłem pod opiekę mgr. J. Behana, 
ale tym razem rozpocząłem  naukę 
gry w siatkówkę, którą  polubiłem 
i lubię do dziś. 

Dalszą  kontynuac ją  moich spor-
towych postępów była lekka at le-
tyka. Rozpocząłem  treningi w KS 
Gwardia pod okiem t renera R. 
Wolińskiego, osiągając  wyniki , 
k tóre dawały mi miejsce w re-
prezentacj i Polski juniorów. W 
doić krótkim okresie czasu osią-
gnąłem  wynik lepszy od rekordu 
okręgu juniorów kulą  6-kilogra-
mową  — 16,10 m figurujący  po 
dzień dzisiejszy. Na uzyskany wy-
nik składało się kilka czynników: 
moja postawa, poznany smak pra-
cy sportowca i jego t renera , 
żmudnych powtórek n ieudanych 
rzutów. 

Wspólny wysiłek mój i t renera 
zaczął  dawać rezul taty. Od roku 
1962 stałem się reprezentan tem 
Polski w kategori i juniorów. Waż-

niejsze s tar ty w reprezen tac j i 
k r a j u to: mecz Polska-NRD we 
Frankfurcie  Odrą,  Polska-Włochy-
-Franc ja we włoskie j miejscowoś-
ci, Peskara , Gward i a -Dynamo 
(Burg k Magdeburga NR U), Pol-
skn-NRF jun io rów do 21 lat w 
Olsztynie. I to były ogromne prze-
życia i pierwsze satysfakcje  za 
t rud i pracę włożoną  podczas sy-
s tematycznych t ren ingów. 

W mia rę zaliczanego stażu na-
deszły miesiące  t rudnie jszych za-
jęć, a mianowicie zimowe ćwi-
czenia w siłowni. Polubi łem i len 
rodzaj sportu, a w latach 1965— 
1966 uprawia łem podnoszenie cię-
żarów w LKS Zjednoczenie pod 
okiem t renera L. Jaczuna . Spoty-
kałem się ze znakomi tymi cięża-
rowcami Polski, k tó rych wynik i 
liczyły się na pomostach Europy 
i świata. Do dziś pamię tam spot-
kanie ze z n a n y m ongiś ciężarow-
cem na świecie J . Pal ińskim, u-
czącym  młodzież techniki podno-
szenia ciężarów. Gdy ty lko nada-
rzyła się okazja , s tar towałem w 
spar tak iadach , które przyczyniały 
się do umasowienia sportu i da-
wały możliwość sprawdzenia swo-
ich możliwości. Poprzez up rawia -
nie sportu miałem możliwość prze-
bywania w różnych miejscowoś-
ciach w k r a j u i zagranicą.  Tym 
sposobem uzupełn ia łem swe wia-
domości z geografii.  Były to przy-
jemne lekcje . 

Po ki lku la tach s tar tów posz-
czycić się mogłem dobrymi wyni -
kami. W pchnięciu kulą  7,25 kg 
uzyskałem 15,94 m na zawodach 
w Kaliningradzie podczas meczu 
międzyokręgowego. W rzucie mło-
tem mój na j lepszy wynik wyno-
sił 54,38 m, a w podnoszeniu cię-
żarów ( t ró jbój) uzyskałem 385 kg 

Największe moje osiągnięcia 
sportowe, to reprezentowanie 
barw k r a j u w meczach między-
pańs twowych w lekkie j a t le tyce 
i III miejsce na mistrzostwach 
Polski LZS w podnoszeniu cięża-
rów (Chodzież, woj . poznańskie), 
s tar t na Memoriale im. J . Kuso-
cińskiego w Warszawie i wspólne 
zdjęcie z czołową  lekkoatletką 
Polski Marią  Piątkowską,  które 
znalazło się na okładce miesięcz-

nika „Lekka a t i e tyka" . Najlepsze 
wynik i osiągnąłem  pod k ie run-
kiem t renera A. Chewińskiego i 
po konsu l tac jach z mgr S. Ziele-
niewskim wykładowcą  na SNWF 
w o: iwie . 

S tykałem się również ze spor-
tem masowym i dlatego mam du-
że uznanie dla popularyzatorów 
sportu w narzym zakładzie, m a m 
na myśli działaczy TKKF Gryf 
za ich społeczną  pracę i zaanga-
żowanie. Będąc  pracownik iem Ol-
sztyńskich Zakładów Graficznych 
i członkiem ogniska TKKF bra-
łem udział (wraz z K. Zaleśną,  Z. 
Sagan i B. Wieczorkiem) w II 
Ogólnopolskiej Spar takiadzie 
Z Z P P odbywające j  się na stadio-
nie Drukarza w Warszawie. (P. 
Laga dwukro tn ie zdobywał mi-
s t rzostwo Polski d ruka rzy w 
pchnięciu kulą  — przyp. redakcj i ) . 

W czasie, gdy zdobywałem pier-
wsze kółka ol impi jskie cieszył 
na jmnie j szy znaczek, emblemat 
czy nagroda rzeczowa. Dlatego z 
n iesmakiem wspominam przykry 
incydent jak i mi się wydarzył . 
Otóż reprezentu jąc  były okręg 
warszawski naszego Związku  na 
wspomnianych mistrzostwach Pol-
ski, osiągnąłem  naj lepszy wyn ik 
z olsztyniaków, za co miałem o-
t r zymać nagrodę specjalną  ufun-
dowana przez Radę Zakładową 
OZGraficznych.  Niestety, działacze 
z Zarządu  Głównego przyznal i tę 
nagrodę innemu zawodnikowi, a 
ja nie o t rzymałem nic. In ter-
wenc je pani Pokorowej i moje 
nie odniosły sku tku , sprawa po-
szła w zapomnienie . 

Kończąc  moje wspomnienia, 
chciałbym powołać się na wypo-
wiedzi naszego znakomitego pi-
sarza Jerzego Pu t ramenta . że 
sport s tanowi zdrową  reakcję na 
wrasta jącą  u rban izac ję życia, r a -
tu jąc  człowieka przed degenerac-
ją.  Sport s tanowi masową  roz-
rywkę i ma ogromne znaczenie 
w regeneracj i sił po wytężone j 
pracy. Zachęcam więc pracowni-
ków naszego zakładu do uprawia-
nia sportu i r ekreac j i przy każde j 
okazji . 

PIOTR LAGA 
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XX LAT TKKF NA WARMII I MAZURACH 
Z d a w a ł o b y s i ę , ż e t a k n i e d a w n o p o w o ł a n o 

d o ż y c i a o r g a n i z a c j ę m a j ą c ą  n a c e l u k r z e -
w i e n i e k u l t u r y f i z y c z n e j  w ś r ó d s z e r o k i e g o 
g r o n a s p o ł e c z e ń s t w a . T y m c z a s e m n i e o b e j -
r z e l i ś m y s i ę j a k T o w a r z y s t w o K r z e w i e n i a 
K u l t u r y F i z y c z n e j o b c h o d z i 2 0 - l e c i e d z i a -

ł a l n o ś c i . D o r o b e k T K K F n a l e ż y r o z p a t r y w a ć w a s -
p e k c i e s p o ł e c z n e j r o l i j a k ą  s p e ł n i a r e k r e a c j a f i z y c z -
n a . P r a c a s z e r o k i e g o g r o n a d z i a ł a c z y T K K F z a -
p e w n i a s p o ł e c z e ń s t w u m o ż l i w o ś ć r e g e n e r o w a n i a s i ł 
l i z y c z n y c h i p s y c h i c z n y c h . D z i a ł a l n o ś ć s p o r t o w o -
- r e k r e a c y j n a p o z a d u ż ą  s p r a w n o ś c i ą  f i z y c z n ą  r o z -
w i j a r ó w n i e ż t a k i e w ł a ś c i w o ś c i p s y c h i c z n e j a k w r a -
ż l i w o ś ć k i n e s t e t y c z n o - r u c h o w ą .  s p o s t r z e g a w c z o ś ć , 
p a m i ę ć — z w ł a s z c z a — r u c h o w ą ,  u m i e j ę t n o ś ć a b -
s t r a k c y j n e g o u j ę c i a c z y n n o ś c i r u c h o w e j , p r a w i d ł o -
w y e m o c j o n a l n y s t o s u n e k d o w ł a s n e g o d z i a ł a n i a , 
w y r a b i a n a w y k s a m o k o n t r o l i i d y s c y p l i n y w e w -
n ę t r z n e j o r a z ł ą c z y  c z ł o w i e k a z g r u p ą ,  w k t ó r e j 
d z i a ł a , a p r z e z t o r ó w n i e ż z z a k ł a d e m p r a c y . 

P r aca Towarzys twa przez 20 lat zmierzała ao 
nadan ia ruchowi spo r towemu wyraźnego cha rak-
te ru wychowawczego związanego  z głębokimi prze-
obrażen iami społecznymi, gospodarczymi i k u l t u -
ra lnymi , z ogólnymi procesami wychowawczymi , 
służącymi  i n t eg rac j i społeczeństwa Warmii i Ma-
zur . 

A początki  były t rudne . P ierwsze in fo rmacy jne 
zebran ie założycielskie ocbylo się w Olsztynie 
14 m a j a 1957 roku. Na 50 zaproszonych przeds ta -
wicieli zakładów p racy i związków  zawocowych 
przybyło j edyn ie 15 osób. w t e j sy tuac j i wyło-
niono j edyn ie komis j ę organizacyjną ,  k t ó r e j prze-
wodniczył Józef  Izdebski . P ierwszy Zarząd  Woje-
wódzki w y b r a n o 3 czerwca 1957 r. Prezesem zo-
stał Józef  Izdebski, s ek re t a rzem Zdzisław Klemens, 
ska rbn ik i em Stan is ław Pete lczyc, cz łonkami Wie-
s ław Ciucias i P io t r Pogorzelski . 

Działalność tego, zarządu  przyniosła szybko 
efekty.  Już 11 czerwca powsta ło p ierwsze ognisko 
w Kętrzynie . W okresie od czerwca do września 
1957 r. ko le jno powsta ły ogniska w Ostródzie, 
Giżycku, nas tępn ie w Morągu,  I ławie, Bar toszy-
cach, Bran iewie i Olsztynie. Natomias t w Za-
k ładach Graf icznych  im Seweryna Pieniężnego 
w Olsztynie, zak ładowe ognisko s t a tu towe „Gryf" 
powsta ło dopiero w n a s t ę p n y m roku 23 m a j a , 
p rezesem w y b r a n o Jerzego S tankiewicza . 

P ie rwszy wojewódzki z jazd towarzys twa odbył 
się 18 l is topada 195t roku, ale całkowite uformo-
wanie władz wojewódzk ich T K K F nastąpi ło  do-
piero na II z jeździe 19 lutego 1960 roku. 

począ tkowym  okresie działalności Towa-
rzystwa na jwiększą  popularność wśród 
członków zyska ły : s ia tkówka , g i m n a i t y k a , 
t u ry s tyka i n a u k a p ływania . W la tach na -
s t ępnych wielką  popu 'a rnośc ią  cieszyły się 
ś l izgawki i lodowiska urządzane  przez 

większość ognisk, w n iek tó rych zak ładach pracy 
popularnością  cieszyła się g imnas tyka r e k r e a c y j n a . 
Trwa łe mie j sce w p rogramie działalności Towarzy-
stwa znalazły spa r t ak iady zakładowe, a także roz-
g r y w k i r okaz j i różnych uroczystości j a k : 1 Maja , 
Dzień Dziecka. Ożywienie działalności spor towej 
w zak ładach p r a c y spowodowały ligi międzyzakła -

dowe. Pierwsze powstały w 1963 roku — w tenisie 
s tołowym, s ia tkówce i szachach, przy czym n a j -
więcej sympa tyków zdobyły one w Bartoszycach 
i Olsztynie. Dalsze wzbogacenie programu miało 
miejsce w 1965 r., gdy wprowadzono stały system 
rozgrywek w badmintonie . Coraz większą  popu-
larność zdobywa także ku l tu rys tyka . Lata 1866— 
1969 to okres stabil izacji . Zmala ła jednak liczba 
imprez r e k r e a c y j n y c h na śniegu, osłabła tu rys ty -
ka. Dopiero w 1970 r. rozpoczęto bardziej zdecy-
dowane działania na rzecz g imnas tyk i r ek reacy j -
ne j podczas przerw w p racy i g imnastyki dla ko-
biet. Obecnie kobiety, obok Oisztyna ćwiczą  także 
w Nidzicy, Iławie, Kętrzynie , Lidzbarku, Szczyt-
nie i Bar toszycach. Lata siedemdziesiąte,  to także 
stały rozwój takich gier j ak ringo, serso, rzuty 
lo tkami do tarczy. Popu la rność zdobywa sobie 
także pi ka nożna wśród kobiet , a prawdziwą 
furorę  robi kręglars two, k tórego bez reszty od-
danym popula ryza torem i organiza torem jest pre-
zes Ogniska Helios Włodzimierz Filipczak. Po-
ws ta ją  dwie kręgielnie w Giżycku i Rucianem-
-Nidzie. Obecnie własny obiekt buduje ognisko 
Gryf. 

Stałe miejsce w p rog ramie i dużą  popularność 
zyskały Konkurs „Sport i r ek reac ja w naszym 
osiedlu", wojewódzkie spar tak iady ognisk spół-
dzielczych, a os ta tnio konku r s „Pi łka w naszym 
osiedlu". Ak tua lny dorobek Wojewódzkiego Towa-
rzystwa Krzewienia Ku l tu ry Fizycznej to 23 og-
nisk s ta tu towych i 117 ognisk regulaminowych, 
p rawie 11 tys. członków, 3 tys . imprez rocznie 
i 100 tys. uczestników. To duże osiągnięcia  biorąc 
pod uwagę brak bazy i s k r o m n e środki finansowe, 
j ak ie ma t o dyspozycj i Towarzys two. 

0 s u k c e s a c h T K K F n a W a r m i i i M a z u r a c h 
z a w s z e d e c y d o w a l i i d e c y d u j ą  d z i a ł a c z e 
s p o ł e c z n i s z c z e g ó l n i e c i , k t ó r z y p r a w i e o d 
p o c z ą t k u  i s t n i e n i a T o w a r z y s t w a p r a c u j ą 
s p o ł e c z n i e . Z i c h g r o n a n a l e ż y w y r ó ż n i ć : 
T a d e u s z a P a r a d o w s k i e g o , J e r z e g o S t a n k i e -

w i c z a , W ł o d z i m i e r z a F i l i p c z a k a , F r a n c i s z k a R o s z -
k o w s k i e g o , A l e k s a n d r a D o b r o w o l s k i e g o , S t a n i s ł a -
w a K i e r b i e d z i a , T a d e u s z a W i t k o w i c z a , W a n d ę 
G e r s z b e r g , T a d e u s z a B u r s z e w s k i e g o , W i t o l d a M a r -
t u l a , K r y s t y n ę M i s z c z u k i S t a n i s ł a w a D ą b r o w s k i e -
g o . 

W 118 zak ładach p racy Towarzys two posiada swo-
je ogniska. Trzeba przyznać, że ognisko Gryf 
wyróżnia się znacznie na t le pozostałych. A prze-
cież są  zakłady pracy , k tóre posiadają  znacznie 
lepsze w a r u n k i do up rawian i a rekreac j i fizycznej, 
chociażby Olsztyńskie Zak łady Opon Samochodo-
wych. Obecnie ognisko Gryf  jest na j lep ie j działa-
jącym  ogniskiem zak ł adowym na terenie woje -
wództwa olsztyńskiego. Należy również do czo-
łówki k r a j o w e j . Wyraz t emu dał Zarząd  Główny 
TKKF przyzna jąc  Gryfowi  Zespołową  Honorową 
Odznakę TKKF. Wyróżnienie to do t e j pory ot rzy-
mały j edyn ie 33 ogniska w k r a j u . VII Wojewódzki 
Zjazd Delegatów Ognisk TKKF Warmii i Mazur 
wyróżni ł ognisko Gryf  w y b o r e m Jerzego S tank ie -
wicza na delegata na VII K r a j o w y Zjazd TKKF. 

ZBIGNIEW ROBACZEWSKI 

LIGA MIĘDZYZAKŁADOWA 
Przed kilku tygodniami zakończyły się rozgrywki 

ligowe drużyn zakładowych edycji 1976/77. Nasi re-
prezentanci wypadli w nich różnie. Poniżej prezentu-
jemy ostateczne tabele: 

SZACHY 
1. Wicherek II 
2. Wicherek I 
3. Gryf 
4. WPKM 
5. Akces 
6. T r a k c j a 
7. G w a r a n c j a 

33 : 15 
29,5: 18,5 
29,5: 18,5 
22 : 26 
20 : 28 
19 : 29 
16 : 27 

Rozgrywki szachowe miały dla 
naszej d rużyny dwa oblicza. 
Pierwszą  r u n d ę Gryf  zakończył 
na os ta tn im mie j scu ze skrom-
n iu tką  ilością  8,5 pkt . Spowodo-
w a n e to było chorobą  n iek tórych 
z a w o d n i k ó w i oddanie k i lku p u n k -
t ó w w a l k o w e r e m . Natomias t w 
d r u g i e j rundz ie Gryf  stał się 
p rawdz iwą  rewelacją ,  w y g r y w a j ą c 
z Trakc ją ,  Gwaranc ją ,  Wicher-
k iem I (!) i Akcesem po 4 : 0 , z 
Wiche rk iem II — 3 : 1 . Remis 2 : 2 
z WPKM pozbawi ł naszą  d rużynę 
drugiego mie j sca . P rzeg ra l i śmy z 
Wicherk iem I m a ł y m i p u n k t a m i 
(Bergerem). Trzeba s twierdzić , że 
rozgrywki szachis tów przynoszą 
wiele emoc j i i n iespodz ianek . 
Gryf  grał w składzie: R. Kuźnicki , 
M. Zawadzki , H. P a n a s , J . S t an -
k iewicz i W. Zachalski (dwa me-
cze). D w a j p ierwsi znaleźli się w 
czołówce szachis tów klasyf ikowa-
n y c h indywidua ln ie . 

TENIS STOŁOWY 
Do rozgrywek w II lidze tenisa 

s to łowego przystąpiły  dwie d ruży-
ny Gryfu.  Po k i lku meczach 
I d r u ż y n a „rozsypała się", na to -
mias t II drużyna za ję ła w swo-
j e j g rup i e drugie mie jsce i za-
kwal i f ikowała  się do pul i fina-
łowe j o wejśc ie do I ligi. Z przy-
jemnośc ią  należy s twierdzić fakt, 
że nas i reprezentanc i walcząc 
a m b i t n i e do końca zwyciężyli w 
f ina łowym  tu rn ie ju i zdobyli p r a -
wo uczestniczenia w I lidze. Koń-
cowa tabe la tu rn i e ju o wejśc ie do 
I ligi jes t nas tępu jąca : 

k u n a s t u ognisk walczących  w 
dwóch l igach. Kilka lat t e m u d ru -
żyna WPKM przegrywała z Gry-
fem  wysoko, obecnie sy tuac ja 
zmieni ła się r adyka ln ie na naszą 
niekorzyść . Tak więc pos iadanie 
odpowiednich w a r u n k ó w do t r e -
n ingu ma kolosalne znaczenie dla 
rozwoju d a n e j dyscypl iny spor to-
we j . 

SIATKÓWKA 

Od lat nie było tak źle z s ia t -
kówką  w naszym ognisku, j ak w 
rozgrywkach os ta tn ie j edyc j i . 
Świadczy o t ym poniższa tabela 
I ligi mężczyzn: 

1. ART 16 : 1 33 : 6 
2. Budowlani 16 : 1 32 : 8 
3. Wicherek I 12 : 5 25 : : 13 
4. Chemik 9 : 8 21 : 19 
5. KW MO 8 : 9 18 : : 22 
6. Radar I 7 : ; 10 19 : : 21 
7. Temida 6 : : 11 12 : 25 
8 Wicherek III 5 : : 12 16 : 24 
9. Gryf 2 : : 15 7 : 28 

10 Walter 0 ; : 9 0 : 18 

1. Gryf  II 
2. WPKM IV 
3. WPKM V 
4. Wicherek III 

2 : 1 
2 : 1 
1 : 2 
1 : 2 

Drużyna Gryfu  II grała w skła-
dzie: G. Marchwicka , B. Wieczo-
rek, B. Nasarzewski i k . Zahor-
ski. G r a t u l u j e m y powrotu do 
I ligi, w k t ó r e j n iegdyś Gryf  pla-
sował się na czołowych miejscach. 
Z zazdrością  o b s e r w u j e m y naszych 
przeciwników, a szczególnie 
WPKM, k tóre to ognisko dyspo-
n u j e bardzo dobrymi w a r u n k a m i 
do gry w tenisa i jest w t e j 
chwil i na jmocn ie j sze wśród kll-

Prawdopodobnie w przyszłym se-
zonie drużyna nasza grać będzie 
w II lidze, ale nie to jest n a j -
gorsze. P rzykre jest to, że w t e j 
dyscypl inie sportu n iemal się co-
famy  zarówno jeśli chodzi o po-
ziom, j ak również o całkowity 
b rak chę tnych do uprawian ia tego 
spor tu wśród młodych pracowni -
ków. Po prostu nie „dorobi l iśmy 
się" żadnych rezerw. Gra w lidze 
wymaga dużego poświęcenia czasu. 
Każda drużyna rozgrywa w sezo-
nie z imowym po 18 meczów, któ-
re odbywają  się wyłącznie  w nie-
dziele. Ten system rozgrywek dla 
TKKF-owców jest rzeczywiście u-
ciążliwy  i męczący.  Pods tawowe 
t rudnośc i to: brak chę tnych do 
sys t ematycznych t ren ingów i pod-
noszenia swojego poziomu sporto-
wego, b r ak sali (Gryf  miał do 
dyspozycj i salę od m-ca stycznia), 
no i kwal i f ikowanego  ins t ruk tora , 
k tó ry o t r zymywałby wynagrodze-
nie . Jeśl i z s iatkówką  męską  jest 
źle, to z s ia tkówką  damską  jest 
beznadzie jn ie . Czynione wielo-
kro tn ie p róby „zmontowan ia" 
d rużyny spali ły na panewce. Aż 
wstyd się p rzyznawać publicznie, 
że z t ak duże j l iczby kobiet p ra -
cujących  w OZGraf.  nie można 
skomple tować sześcioosobowej dru-
żyny. Młode dziewczęta p racu jące 
na in t ro l iga torn i nie można za-
chęcić ( jak dotychczas) do upra -
wiania spor tu . Niestety, bez sy-
s t ematycznych t r en ingów żadnych 
w y n i k ó w w sporcie się nie osiąg-
nie, nawe t w TKKF-ie . 

J . S. 

Walne zebranie 
Na zebran iu sprawozdawczym, 

k tóre odbyło się w dniu 16 kwie t -
nia br . spotkal i się członkowie i 
sympa tycy ogniska Gryf,  by do-
konać oceny działalności p rogra -
m o w e j ogniska za 1976 r. Zebran ie 
miało uroczysty c h a r a k t e r ze 
względu na symbol iczne wręcze-
nie d ruka rzom przez wicepreze-
sa M-W T K K F tow. Zbigniewa 
Robaczewskiego meda lu za szcze-
gólne zasługi w upowszechn ian iu 
r ek reac j i f izycznej  p rzyznanego 
przez ZG TKKF. Medal ten o t rzy-
mał poprzednio na VII Wojewódz-
kim Zjeździe Ognisk TKKF przed-
stawiciel ogniska. Nas tępnie za-
służeni dla ogniska Gryf  działa-
cze ot rzymal i odznaki 20-lecia 
TKKF. Otrzymal i je : mgr Tadeusz 
Wojnicz, Teresa Stankiewicz . Wi-
told Martul , Michał Zawadzki i 
Bolesław G r e j n e r . Wojewódzkimi 
odznakami T K K F udekorowan i 
zostal i : G. Marchwicka , K. Zahor -
ski, A. Bednarsk i , Wł. Kopp, J . 
Leżanko i M. Michalski. 

W dalszej części zebrania dy rek -
tor mgr Joanna Wolińska i wice-
przewodnicząca  Rady Zak ładowe j 
tow. I rena Zawistowska wręczyły 
listy pochwalne , dyplomy, pucha-
ry i nagrody na j l epszym spor tow-
com OZGraf.  za ubiegły rok. 

Uczestniczący  w zebran iu goście 
w osobach: prezesa Ogniska Miej-
skiego T. Witkowicza, prezesa og-
niska Helios — Wł. Fil ipczaka i 
ogniska Wicherek — Fr . Roszkow-
skiego przekazal i z e b r a n y m i za-
rządowi  ogniska serdeczne życze-
nia dalszego owocnego działania 
w popu la ryzac j i spor tu masowego 

PUCHARY DLA GRYFU 
ZA WSPÓŁZAWOD-

NICTWO OGNISK 
MIEJSKICH 

J a k już podawal iśmy w po-
przednim numerze „Czcionki" , 
ognisko Gryf  zwyciężyło we 
współzawodnictwie w organi -
zacji spor tu masowego i r e k r e -
ac j i wewnąt rz  zakładu i za ję ło 
trzecie miejsce we współza-
wodnic twie spor towym między-
ogniskowym na szczeblu m . 
Olsztyna. 

W dniu 15.111. br . odbyło się 
p lenarne posiedzenie Ogniska 
Miejskiego, podczas k tórego 
dokonano uroczystego podsu-
mowania wyników spor towych 
za 1976 rok. Ognisko Gryf 
o t rzymało t rzy puchary , na -
grodę w wysokości 5.000 zł i 
dyplomy za zwycięstwa druży-
nowe i indywidua lne . Dla 
przedstawiciel i naszego ognis-
ka było to bardzo p r z y j e m n e 
spotkanie . 

Ognisko Gryf odznaczone medalem 
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ZARZĄD GŁÓWNY 
TOWARZYSTWA KRZEWIENIA KULTURY FIZYCZNEJ 

przyznaje dla 
Ogniska TKKF 

G r y f 1 przy Olsztyńskich  Zakł.  Graficznych 
W 

OLSZTYNIE 

MEDAL 
za szczególne zasługi w upowszechnianiu rekreacji fizycznej 

S s 

L Warszawa, ̂ • i - W r . 

24 marca 1977 roku obradował VII Wojewódzki Zjazd 
Delegatów Ognisk TKKF Warmii i Mazur, który podsu-
mował dwudziestoletnie osiągnięcia tej masowej organi-
zacji i wytyczył dalsze kierunki działania na lata następne. 
Wśród zaproszonych gości znaleźli się przedstawiciele 
władz partyjnych, administracyjnych i sportowych woje-
wództwa olsztyńskiego. 

Delegaci na zjazd, reprezentujący ognisko Gryf  w oso-
bach: Jerzy Stankiewicz i Michał Zawadzki przeżyli wzru-
szające chwile, oto bowiem po dziewiętnastu latach ak-
tywnej działalności, ZG TKKF odznaczył nasze ognisko 
MEDALEM ZA SZCZEGÓLNE ZASŁUGI W UPO-
WSZECHNIANIU REKREACJI FIZYCZNEJ wydanym 
z okazji 20-lecia TKKF. To zaszczytne i największe z do-
tychczasowych wyróżnień otrzymały dwa ogniska w woj. 
olsztyńskim: Gryf  i Helios. Ponadto Jerzy Stankiewicz 
wyróżniony został honorową odznaką 20-lecia TKKF 
i wszedł w skład plenum ZW TKKF. Zjazd wojewódzki 
wybrał również dwóch delegatów na Zjazd Krajowy 
TKKF. Zaszczyt ten przypadł wiceprezesowi ZW TKKF 
w Olsztynie Zbigniewowi Robaczewskiemu i prezesowi 
naszego ogniska Jerzemu Stankiewiczowi, który po raz 
drugi będzie reprezentował nasze województwo na kra-
jowym zjeździe. 

Wyróżnienia te nie są dziełem przypadku. Złożyła się 
na to dziewiętnastoletnia, często trudna i niewdzięczna 
praca działaczy naszego ogniska. Cieszyć się tylko należy, 
że ten wysiłek ambitnych ludzi został dostrzeżony przez 
najwyższe władze TKKF. 

i r ekreac j i . W spotkaniu uczestni -
czyli także: redaktor miesięcz-
nika „Warmia i Mazury" tow. J . 
Patoła , sekretarz POP tow. F. Rej -
nowski , redaktor naczelny k w a r -
ta ln ika „Czcionką  i S łowem" — 
P. Browarski oraz k ierownicy w y -
działów produkcyjnych. 

GRYF - HELIOS 
w KRĘGLACH 

W dniu 20 marca br . doszło do 
c iekawej konfrontacji  sił pomię-
dzy kręglarzami Gryfu  i l - l igo-
wego Heliosa. Drużyny wystąpi ły 
w sześcioosobowych sk ładach . 
Mecz zakończył się zwycięs twem 
Heliosa 4549 : 4530 pkt . i stał na 
wysokim poziomie o czym świad-
czą  wyniki. 

Drużyna Heliosa ustanowiła re -
kord województwa 4X200 uzysku-
jąc  3127 pkt. Gryf  wyrównał re -
kord województwa 4X100 uzysku-
jąc  1608 pkt. Natomias t B. Z im-
nicki (Helios) us tanowi ł nowy re -
kord województwa w klasyfikacj i 
indywidualne j w y n i k i e m 807 pk t . 
na 200 rzutów. Drugi wynik dnia 
uzyskał K. Chodos (Gryf)  — 802 pk t . 

„CZCIONKĄ I SŁOWEM" r edagu je kolegium w składzie: Pawe ł 
Browarski , Jozef  Czerniewicz, Romuald P lu tyńsk i , Józef  Radzie-

wicz, Gera rd Rymkiewicz, Witold Sagan, Je rzy Stankiewicz . 
Druk: Olsztyńskie Zakłady Graficzne  im. Seweryna Pieniężnego 
Zam. 747 (700 egz.) D-2 

KROTKO 
• Z okaz j i Międzyna rodowego 

Dnia Kobiet ognisko Gryf  zo rga -
n izowało dwa t u r n i e j e dla p a ń . 
W w a r c a b a c h (dziewczęta) zwy-
ciężyła B. S a n e c k a p rzed H. 
H r y n k i e w i c z i W. Szuber t . Wśród 
p a ń k o l e j n o ś ć by ła n a s t ę p u j ą c a : 
1. G. M a r c h w i c k a , 2. Z. Sk ła -
dowska , 3. U. Świercz (wszystkie 
Gryf). 

• Z a w o d y k ręg la r sk ie z a k o ń -
czyły się g e n e r a l n y m zwyc i ę s twem 
zawodniczek Heliosa. Z Gry fu 
n a j l e p i e j wypad ła H. Hrynk iewicz , 
w obu imprezach uczes tn iczy ły 
33 pan ie o b d a r o w a n e przez o r g a -
n iza to rów słodkimi u p o m i n k a m i . 

• W dniu 17 k w i e t n i a d w a j r e -
p rezen tanc i Gryfu:  M. Z a w a d z k i 
i K. Zahorsk i s t a r t o w a l i w w o -
jewódzk im t u r n i e j u b a d m i n t o n a 
nie odnosząc  w i ę k s z y c h s u k c e s ó w . 

Członkowie 
TKKF  » G r y / « 

uczestniczą 
w pochodzie 
1-majowym 


